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GÓRNOŚLĄZAK
Pismo codzienne, poiwięcone sprawom ludu polskiego na Śląsku.

G Ó R N O Ś L Ą Z A K  
wychodzi 6 razy w tygodniu i kosztuje miesięcznie 
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Przez lud — dla ludu!
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płaci się 20 gr za wiersz milim. Wiersz reklamowy 70 gr. 

Na pierwszej stronie 80 groszy.

Nr. 249 Katowice, czwartek 27-90 października 1932 r. Rok 31

Krzyczą 
z przyzwyczajenia.
Wiele w rzaw y w śląskim świecie po­

litycznym narobił niedzielny zjazd dele­
gatów N. Ch. Z. P. Przyznać bezstron­
nie trzeba, że był to zjazd, podczas któ­
rego obrad górowała jedynie troska o 
polepszenie bytu wszystkich warstw 
społeczeństwa śląskiego, najbardziej do­
tkniętego w całej Polsce srożącym się 
kryzysem. Poszczególni referenci nie 
ukrywali nic pod korcem, nic nie obwi- 
jali w bawełnę, jasnó i po męsku przed­
stawiali położenie na Śląsku tak. jakiem 
ono istotnie jest. Ale zjazd nietylko w y­
tykał bolączki, nietylko szukał złych 
stron, nie ograniczał się do bezpłodnego 
podnoszenia zarzutów, ale również wska 
zywał drogi i środki, zmierzające do zła­
godzenia skutków kryzysowej choroby. 
1 tu właśnie tkwi podstaw-owa różnica 
między ostatnim zjazdem N. Ch. Z. P.. 
a wszelkiemi innemi zjazdami i wiecami 
notorycznych malkontentów, szukają­
cych wiecznie dziur na całem, a przy- 
tem nie trudzących się wyszukaniem ta­
kich czy innych środków zaradczych.

Już sam zjazd niedzielny jest lego 
klasycznym przykładem. Były na nim 
poruszane obok zagadnień politycznych 
również i gospodarcze, które przede- 
wszystkiem obchodzą ogół ludu śląskie­
go, jako że traktują o sposobach wy- 
aźwtgnięcia społeczeństwa z toni biedy, 
w jaką wtrącone zostało przez kataklizm 
przesileniowy. Otóż nad tętni podsta- 
wowemi zagadnieniami gazety polskiej 
opozycji lekko przechodzą do porząoku 
dziennego, z tern większą natomiast mrją 
uderzają w momenty polityczne, a w 
p erwszym rzędzie kruszą kopje w obro­
nie rzekomo zagrożonej autonomji. Zo­
baczmy o co im chodzi. Referent, oma­
wiając tę sprawy na zjeździe, w ten spo­
sób ujmuje to zagadnienie:

„ . . . J e s t e ś m y  zatem zwolennikami 
tych stron autonomji, które odpowiadają 
gospodarczym, socjalnym i kulturalnym 
potrzebom naszej prowincji, które mogą 
wpłynąć na tempo i treść rozwo,u prac 
tutejszego społeczeństwa, które wszyst­
kie dadzą się pomieścić w sliarrnouizo- 
wanym z ustrojem prawnym Polski sze­
rokim samorządzie gospodarczym i kul­
turalnym.

Natomiast walczyliśmy i będziemy 
walczyć z temi przerostami polityczne- 
mi autonomji śląskiej, które nie służą do­
bru ludu, a powodują, że Sejm Śląski sta­
je się ogniskiem nieuzasadnionych am- 
bicyj politycznych, platforma zaciekłych 
walk partyjnych, ośrodkiem politycznym  
namiętności i niepokoju, ośrodkiem nie­
róbstwa i skłonności do przesadnej kry­
tyki i przekraczania własnej kompeten­
cji. My chcemy, aby w przyszłym u- 
stroju ciah uchwalające śląskiego samo­
rządu było czynnikiem myśli obywatel­
skiej, kuźnią pożytecznej dla Śiąska i 
państwa pracy. 1 dlatego właśnie ciągle 
żądamy pozbawienia posłów Sejmu Ślą­
skiego nietykalności i odebrania im mie­
sięcznych dy.‘et. Miesięczne pensje w 
sejmiku naszym załatwiającym niewiel­
ką stosunkowo ilość spraw, przyczynia­
ją się do wytworzenia typu zawodowe­
go polityka prowincjonalnego najgorsze-

Do hindenbursa należy ostatnie słowo.
W yrok lipski w ytw orzy ł chaos w  stosunkach między Prusami a rządem Rzeszy.

Berlin. Salomonowy wyrok Trybu­
nału Rzeszy w Lipsku w sprawie kon­
fliktu konstytucyjnego pomiędzy rządem 
von Papena a rządem Prus wywołał nie­
zwykłą sytuację prawną i polityczną. 
Wynika z niego, że vou Papen miał ra 
cję, wydajać dekret z ustanowieniem ko­
misarza Prus. Aie jednocześnie i dawny 
gabinet Prus pod wodzą premjera Brau­
na miał rację, dopominając się o swoje 
prawa, które Trybunał w Lipsku uznał 
za istniejące nadal.

Istnie ą wiec dwa rządy Prus, z któ­
rych jeden komisaryczny trzyma wła­
dzę w ręku, a drugi, przepędzony siłą z 
gmachów ministerjalnych, ma teoretycz­
ne. prawo do rządzenia.

Z wyroku cieszą się narazie wszy­
scy.

Zdaje się, że nie obejdzie się bez ce­
sarskiego cięcia Hindenburga. Jakie­
kolwiek porozumienie von Papena z 
Braunem wydaje się wątpliwe.

Owacje dla Brauna.
Berlin. Gabinet pruski zebrał się 

wczoraj przed południem na narady w 
gmachu ministerstwa opieki społecznej 
Wszyscy członkowie dawnego rządu 
pruskiego przybyli na posiedzenie, prze­
rywając swe podróże propagandowe. 
Zebrany na ulicach tłum urządził prem­
ierowi pruskiemu Braunowi owacje. 
Obrady poświęcone były omówieniu o- 
gólnej sytuacji, powstałej po ogłoszeniu 
orzeczenia trybunału lipskiego. Żadnej 
decyzji nie powzięto. W wyniku dłuż­
szej dyskusji premjer Braun jedynie 
scharakteryzował zgodne stanowisko 
gabinetu. Rząd pruski uważa, że wyrok 
trybunału lipskiego daje pewne i miaro­
dajne podstawy do uporządkowania sy ­
tuacji. Rząd ma uietyiko prawo, ale i

obowiązek korzystania z przysługują­
cych mu po wyroku kompetencyj. Rząd 
wykonywując swe prawo starać się bę­
dzie o możliwie zgodna współpracę z in­
nemi czynnikami odpowiedzialnemi i kie

rować się będzie przytem wyłącznie 
względami na interes Rzeszy i Prus. Po­
za tern oświadczeniem premjer Braun
zapowiedział udzielenie dalszych wyja- 
śt ień na konferencji prasowej.

Braun u Hindenburga.
Berlin. Mimo, że na posiedzeniu ga­

binetu pruskiego nie powzięto żadnej o- 
statecznej decyzji, pojawiła się wiado­
mość, że premjer Braun zamierza odbyć 
konferencje z prezydentem Rzeszy Hin- 
denburgiem. Według doniesień prasy in­
terwencja Premjera Brauna u prezyden­
ta Rzeszy miałaby na celu wyraźne roz 
graniczenie kompetencji dawnego rządu 
pruskiego i rządu komisarycznego. O ile 
na tej drodze nie da się osiągnąć porożu 
mienia, pozostanie możność rozstrzy­
gnięcia kwestyj spornych jeszcze za po­
średnictwem rady państwa Rzeszy. Wy 
starczy w tym względzie, aby Bawarja 
podjęła inicjatywę zebrania się Rady 
Państwa, a wówczas kraje południowe 
Niemiec, popierające w Lipsku skargę

pruską wraz z instruowanymi przez 
rząd Brauna przedstawicielami pruski­
mi rozporządzaliby dostateczną więk­
szością. W związku z tern nabrała wagi 
kwestja reaktywowania zawieszonych 
w urzędowaniu przez komisarza Rzeszy 
dawnych przedstawicieli Prus w radzie 
państwa Rzeszy dyrektorów minister­
jalnych Brechta i Badta, którzy osta t­
nio popierali oskarżenie rządu pruskie­
go przeciwko rządowi Rzeszy w Trybu 
nale w Lipsku. Jak  wynika z ostatnich 
oświadczeń premjera Brauna na konfe­
rencji prasowej, rząd pruski podobnie 
jak i rząd Rzeszy najchętniej widzieliby 
rozwiązanie wytworzonej sytuacji przez 
wybór nowego premjera Prus.

Nowy gdański komisarz Ligi Narodów
w Warszawie.

Warszawa. W czoiaj rano przybył 
do W arszaw y komisarz Ligi Narodów 
w Gdańsku Rosting. O godz. 11 p. Ro- 
sting złożył wizytę p. Premjerowi Pry- 
storowi, poczem udał się na Zamek, 
gdzie wpisał się do księgi audjeucyjnej. 

*

Warszawa. Nowy Wysoki Komisarz 
Ligi Narodów w Gdańsku p. Helmer Ro- 
sting złożył wizytę ministrowi Zaleskie­
mu oraz podsekretarzowi stanu w Mini­

sterstwie Spraw Zagranicznych Becko­
wi, poczem odbył szereg rozmów z wyż 
szymi urzędnikami Ministerstwa Spraw  
Zagranicznych. Z okazji pobytu Komi­
sarza Rostinga w W arszawie minister 
Zaleski wydał wieczorem przyjęcie, w  
którem m. in. wzięli udział wiceminister 
Beck, wiceminister Koc, Komisarz Ge­
neralny R. P. w Gdańsku min. Papee, 
dyrektor Sokołowski, minister Szunda- 
kowski i inni.

go  gatunku. Milionowe sumy, idące na 
ten cel, można rzucić na inne pożyteczne 
dzieła, dziś np. na Złagodzenie nędzy 
bezrobotnych, z drugiej strony uzyska­
łoby się w ten sptsób jeszcze lepszy 
skład ciała ustawodawczego, do którego 
garnęłyby się najlepsze i najodpowied­
niejsze jednostki, szukające w mandacie 
poselskim nie utrzymania nie podstaw 
dobrej egzystencji, aie spełnienia obywa- 
to-iSkiego o b o w ią z k u  Ulatego z tą stro­
ną autonomji walczymy i będziemy wal­
czyć aż do skutku.

Uważamy dalej, że sejmowi na Ślą­
sku trzeba ograniczyć prawa, które są 
niebezpiecznym przerostem. Sejm Ślą­
ski to mirijatura Sejmu warszawskiego, 
ale o daleko od tamtego szerszych nie­
raz prawach. Kiedy tam Pan Prezydent 
ma prawo odroczyć sesję budżetową, tu 
to prawo mu nie pizysługuje. W tym 
kierunku uprawnienia Sejmu idą za da­
leko, sesje iego trwają za długo bez żad­
nego stąd dla kogoś pożytku.**

Nie znajdzie się nikt na Śląsku, 
poza chyba bezpośrednio zainteresowa­
nymi, który nie przyklasnąłby powyż­
szym wywodom. Rozumiemy w praw ­
dzie, że niełatwo przyjdzie posłom 
stjmu śląskiego pożegnać się z pen­
sją miesięczną przeszło tysiąca zło­

tych, a w niektórych wypadkach blisko 
Ż5UU zł., tam zwłaszcza, gdzie mąż i żo­
na posłują, no ale trudno znowu dla w y­
gody i przyjemności kilku lub choćby na­
wet kilkunastu leniuchujących gadulów 
czy pyskaczy — jak się wyraził referent 
— obciążać budżet śląski miljonowerni 
kwotami, które mogą z większym pożyt­
kiem być obrócone na inne cele. A je­
żeli chodzi o odjęcie sejmowi śląskiemu 
charakteru politycznego, to uważamy, że 
nie stałaby się mu znowu tak wielka 
krzywda. W szak trudno przypuścić, by 
Siąsk miał uprawiać inną politykę niż 
Rzeczpospolita; sprzeciwiałoby się to 
zasadniczym i życiowym interesom spoi- 
srości państwa, jako takiego. A niestety 
byliśmy meraz świadkami nieudolnych 
usiłowań naszych posłów w sejmie ślą­
skim do ujmowania w swe dłonie steru 
polityki już nie polskiej, ale międzynaro­
dowej! Czy to Śląskowi jest potrzebne 
do zbawienia? Czy lud nasz ma za to 
płacić, że któryś z panów posłów nie 
mogąc wygadać się ‘senacie Rzplitej 
(bo go nikt tam ule słucha), pragnie ode- 
giać się na terenie sejmu dzielnicowego, 
dając pełny upust swej podstępnej w y ­
mowie, złośliwościom i in try g o m ? .. .  
Stwierdzić tu trzeba, że sejm katowicki 
w dotychczasowej swej działalności wię

cej czasu poświęcał owym  sprawom 
„wielkiej polityki", niż palącym zagad­
nieniom dnia z zakresu gospodarczego, 
społecznego i socjalnego.

To też kiedy czytamy wyw ody refe­
renta, mówiącego, że „jesteśmy zwo- 

j lennikami tych stron autonomji, które 
j odpowiadają gospodarczym, socjalnym 
;i kulturalnym potrzebom naszej prowin- 
| cii, które mogą wpłynąć na tempo i treść 
rozwoju prac tutejszego społeczeństwa 
ku'»re wszystkie dadzą się pomieścić w 
sharmonizowanyrr. z ustrojem Polski sa­
morządzie gospodarczym i kulturalnym** 
— przyznać musimy, że sejm w takiej 
postaci spełni swe posłannictwo o wiele 
pożyteczniej niż teraz, kiedy absorbują 
go zagadnienia natury ogólno państwo­
wej i światowej. Najlepiej na tern nie­
wątpliwie w y jdzh  Śląsk i państwo. 
Spraw y zaś polityczne zupełnie dobrze 
m. in. załatwiać będą mogli nasi przed­
stawiciele w sejmie i senacie Rzplitej, a 
więc tam, gdzie jest ich właściwe miej­
sce. W jednem państwie dwóch polityk 
prowadzić nie można i ■ ie wolno! A te ­
go właśnie chcą ci, którzy w obawie o 
swe djety krzyczą, że odjęcie sejmowi 
charakteru politycznego stanie sG nie­
szczęściem. Dla i.ich? Tali! Śiąsa na­
tomiast zyska na tern.



Należałoby raz wreszcie poskromić bute Gdańszczan.
Gdańsk. Ja k  donosiliśmy w  swoim 

fczasie, znakom ita  tenisis tka polska p. 
J ę d rz e jo w sk a  p rz y b y ła  do G dańska  stat 
k iem  polskim i p rzy  wejściu na ląd w 
n iew łaśc iw y  sposób p o trak to w an a  była  
p rzez  gdańskiego tajnego agen ta  celne­
go, k tó ry  nie zw aża jąc  na  dw ukro tne  
z rew id o w an ie  bagażu przez urzędników  
ce lnych  przed opuszczeniem  statku, pod 
d a ł  ten bagaż  ponownej rewizji, p rzy-  
czem  p rzedstaw ione  pismo am basady  
polskiej w  Londynie z p rośbą o nieczy- 
nienie p. Jędrze jow sk ie j  p rzeszkód  w  
p rzew iez ien iu  do kraju jej rakie t zigno­
row a ł,  jako pisane w  n iezrozum iałym  
języku  angielskim (? )  i nie pozwolił tych

rak ie t  zab rać  jej z sobą. Jęd rze jow ska  
w róc iła  w obec tego na s ta tek  i w y lą ­
d o w a ła  następnego dnia w  Gdyni.

‘ S p raw a  ta  s ta ła  się przedm iotem  in­
terw encji kom isarza  generalnego  R. P., 
na k tó rą  senat przesła ł wyjaśnienie, bio­
rące  w  obronę ag en ta  celnego z zazna­
czeniem, że nieporozumienie pow stało  
na skutek  nieznajomości jeżyka niemiec­
kiego przez  p. Jęd rze jow ską .  Obecnie 
kom isarz generalny  R. P . p rzesła ł  sena­
towi now e pismo w  tej spraw ie , pod­
trzym ujące w  całej rozciągłości swoje 
p ierw otne sform ułow ane w y w o d y  i 
s tw ierdza jące ,  że zachow anie się w  da­
nym wypadku gdańskiego agenta celne­

go a zw łaszcza  w yznaczanie funkcjo­
nariuszy celnych, nie posiadaiących ję- 
zyka polskiego w  takim stopniu, by mo­
gli odróżnić język polski od angielskie­
go, jest naruszeniem art. 14 konwencji 
paryskiej, obow iązującego Gdańsk do 
zatrudniania w  służbie celnej dostatecz­
nej ilości urzędników, władających Ję­
zykiem  polskim. Kom isarz generalny  R. 
P . w  piśmie tern m. in. stw ierdził ,  że 
konwencja paryska nakłada na urzędni­
ków gdańskich obow iąąek znajomości 
języka polskiego, a nie odwrotnie na 
podróżujących znajomości języka nie­
mieckiego.

Francuska teza rozbrojeniowa zwyciężyła.
Londyn. „Tim es“ przynosi szczegó ły  

francuskiego planu bezpieczeństw a i roz 
brojenia. W  planie tym  Francja utrzy­
m ała  sw ą  ogólną tezę — najpierw bez­
pieczeństw o, potem rozbrojenie —  w c a -  
jej pełni.

P lan o w an e  jest stw orzenie szeregu  
dwustronnych układów gwarancyjnych, 
w  dalszym  etapie zniesienie pewnych  
kategoryj broni, w reszcie w prow adze­
nie kontroli lotnictwa cyw ilnego i stw o ­
rzenie m iędzynarodowej siły  zbrojnej. 
P o  załatw ieniu tych spraw Francja przy 
stąpi do zm niejszenia sw ej armji.

W ed łu g  planu francuskiego w szy st­
kie państwa podpiszą traktaty rozjem­
cze, nakładające na nie obowiązek odda­
nia sporu pod rozstrzygnięcie sądu roz­
jem czego zanim przystąpią do działań 
iwojennych.

H errio tow i udało  się skłonić Paul 
ó o n co u ra  do w yrzeczenia się myśli zre­
dukowania czasu służby wojskowej w e  
Francji.

P aryż. Ze szczegółów  projektu roz­
brojenia , opracow anego  przez ministra 
w o jn y  Paul Boncoura  zasługuje jeszcze 
n a  u w a g ę , 'że  liczba dyw izyj armji fran­
cuskiej zredukowana ma być z 20 na 12.

Projekt ten uzupełniony b y łb y  jeszcze  
przez specjalna organizacje milicji oraz 
ustalenie okresu ćw iczeń rezerw istów . 
Przewiduje się również specjalne p rz y ­
sposobienie w ojskow e m łodzieży w w ie­
ku p rzedpoborow ym . W prow adzen ie  w

życie tych  now ych  zarządzeń  będzie 
w ym aga ło  reform y kadr. Kwestja ta pod. 
dana by ła  dokładnemu rozw ażaniu  i z re ­
alizowana b y łab y  dopiero po przyjęciu 
w  G enew ie  francuskiego planu kon­
strukcyjnego.

Polskie listy zwyreżyiy w wyborach do wydziału 
Kasy Chorych huty „Pokój1*.

Radość z powodu zamknięcia polskich 
szkół mniejszościowych.

C ała  prasa  Pom eranji przynosi mniej 
Jub więcej obszerne notatki o odrzuceniu 
p rz ez  N a jw yższy  T ry b u n a t  A dm inistra­
cy jn y  (O berverw altungsgerich t)  skargi 
polskiej w  sp raw ie  zamknięcia szkół pol­
skich w Babimoście. Krajence i Ktącznie. 
W  przeciw staw ieniu  do p ra sy  lew ico­
w ej. k tó ra  po większej części podaje wia­
dom ość o p ow yższym  fakcie bez jakie­
goko lw iek  kom entarza, zdradza p .asa  
nac jonalis tyczna zadowolenie z p o w y ż­
szej decyzji N ajw yższego  T rybuna łu  Ad­
m inistracyjnego, zaopatru jąc  a r ty k u ły  w 
ty tu ły ,  jak : „Endlich eimal energiach1* 
(Nareszcie energicznie).

O dbyte  w  dniach 25 i 26 bm. w y b o ry  
przedstawicieli  ubezpieczonych p raco­
w ników  do W ydz ia łu  P rzem y sło w e j 
Kasy C horych  huty  „Pokój** w  N ow ym  
Bytomiu da ły  następujące w ynik i:  Lista 
nr. 1 P rac o w n ik ó w  U m ysłow ych  204 gł. 
(2 m andaty ) ,  L ista 2 Zj. Zaw . Pol. 571 gf. 
(6 mand.), Lista 3 Zw. Zaw . Metal Z. Z. 
Z. 516 gt. (5 mand.), L ista  4 Zw. Metal. 
Chrz. Zj. Zaw. 119 gt. (1 m andat), Lista 
nr. 5 Zw. Metal. Zjed. Chrz. Zw. Zawód. 
306 gł. (3 mand.), Lista 6 n iezw iązkow a 
104 gł. (I m andat), Lista 7 niem. zw . zaw . 
535 gł. (5 mand.), L ista 8 Zw. Rob. P r z e ­
mysł. Metal, w  Polsce  127 gł. (1 m andat).

Awanturniczy mai 
kłopot

Król. Huta. ~W dniu w czora jszym  o 
godz. 13.30 p rzyby ł  na plac ta rgow y  ko­
ło Hali T argow ej w Król. Hucie Kania 
Wiktor, zam ieszkały  w Król. Hucie przy 
ul. 3 Maja 72 do s traganu  sw ej żony, 
przekupki poczem  zaczął ze straganu 
zrzucać nagrom adzony  tam  tow ar ,  jak 
ja rzyny  i t. d. i usiłował w yw róc ić  s t ra ­
gan w raz z tow arem . Na prośbę Karbo­
wej w kroczy ł funkcjonariusz policyjny, 
usiłując uspokoić aw anturu jącego  się 
Kanię. Podczas  tego został funkcjona­
riusz policyjny otoczony przez zgrom a­
dzony tłum w ilości 200 osób. k tóry  za ­
jął w obec funkcjonariusza groźną pos ta­
wę. Na pomoc otoczonemu funkcjona­
riuszowi p rzyby ło  kilkunastu policjan-

T E L E GR AMY.

Z 3169 up raw nionych  do głosowania 
oddano głosów  2509.

Na 24 mandaty P olacy  uzyskali 16 
mandatów, Niem cy 5. M ieszanych man­
datów jest 3, w  czem  2 polskie, 1 nie­
miecki. Przy poprzednich wyborach w  
r. 1928 P olacy mieli tylko 10 mandatów, 
Niem cy aż 13, 1 mandat m ieszany.

W ynik w ięc obecnych w yborów  sta­
nowi piękny sukces polskości.

Sukces uzyskał rów nież Zw. Met. Z. 
Z. Z., który przy wyborach w  r. 1928 nie 
uzyskał żadnego mandatu, obecnie zaś 
zdobył 5 mandatów.

przekupki sprawił 
policii.
tćw , k tó rzy  najpierw  w ezw ali tłum do 
rozejścia się. T łum  jednak nie uczynił 
zadość temu, lecz począł obrzucać funk- 
cionarjuszów policyjnych odłamkami de­
sek i innemi przedmiotami. W  trakcie 
uspakajania zostały a resz tow ane  cz tery  
osoby, w śród  nich Kania. Funkcjonarju- 
sze policyjni nie doznali poważniejszych 
uszkodzeń cielesnych z wyjątk iem  trzech 
funkcjonarjuszów, k tó rym  zadano lżej­
sze u razy  cielesne. T łum rozproszony 
przez policję rozszedł się. Zatrzym ani 
po przesłuchaniu zostaną oddani do dys­
pozycji w ładz sądow ych. Pozatem  
polic.a bada reszte  osóo. które b ra ły  u- 
dział w tej aw anturze .

Odparcie bezczelnego kłamstwa. 
Katowice. P e w n a  gaze ta  przyn iosła  

dnia 9 października rb. sensacy jny  a r ­
tyku ł pod nagłów kiem  „N iesłychany w y  
padek  skandalicznego źd z ie rs tw a  i pa- 
sk a rs tw a  —  8500 zł. zapłacono za  po­
grzeb  śp. boha te rów  lotników  poruczni­
ka Żwirki i inż. Wigury**. U rząd  p a ra ­
fialny św . K rzyża donosi do Kurji B isku­
piej, że a r ty k u ł  ten jest „n iesłychanem  
oszczerstwem**, gdyż „P a ra f ja  św . K rzy  
ża urządziła  pogrzeb lo tników śp. por. 
Żwirki i inż. W ig u ry  zupełnie bezp ła t­
nie, chcąc w  ten sposób uczcić ze s t ro ­
ny Kościoła katolickiego naszych  bo- 
haterów.**

Dokąd jeszcze mamy czekać?! 
Opole. Ludność polska na Sl. Opol­

skim w  oparciu o Konwencję G en ew sk ą  
energicznie dom aga się koncesji na gi­
mnazjum polskie w  Bytomiu. Nie licząc 
się z literą p ra w a  i lekcew ażąc  n as tro ­
je, panujące w  społeczeństw ie  polskiem, 
które w  ostatn ich czasach  w y raźn ie  do­
m aga się od w ład z  polskich za s to so w a­
nia rep resy j w postaci zam knięcia  
w szystk ich  g im nazjów  niemieckich, w ła  
dze niemieckie do tąd  koncesji nie udzie­
lają. Rozgoryczenie  ludności polskiej Śl, 
Opolskiego jest wielkie.

Bezrobocie w  Polsce.
Warszawa. Według danych statystycz­

nych, liczba bezrobotnych zarejestrowa­
nych w Państwowych Urzędach Pośred­
nictwa Pracy wynosiła na terenie całego 
pąństwa w dniu 22 października br. 145.968 
osób, co stanowi spadek w stosunku do ty­
godnia poprzedniego o 100 osób.

Minister Zaleski na Zamku.
Warszawa. Pan Prezydent Rzplitei — 

przyjął w dniu wczorajszym Ministra 
Spraw Zagranicznych Augusta Zaleskiego,

Katastrofy samolotowe.
Wilno. Z pogranicza donoszą, że na te­

renie powiatu kowieńskiego spadł samolot 
międzynarodowej komunikacji Moskwa — 
RyKa — Kowno — Królewiec. Wskutek 
wypadku 2 osoby ,qdniosły  xany. Katastro­
fie uległ również w-- pobliżu rtiiejscowośCi 
Kochanowicze sowiecki samolot komunika­
cyjny lecący do Rygi. mwor. , •

W przeciągu 5 dni z Europy 
do Ameryki.

Gibraltar. Nowy włoski parowiec trans­
atlantycki „Rex“ przybył tu z Nowego Jor 
ku po przebyciu Atlantyku w rekordowym 
czasie 5 dni i 7 godzin.

Echa porwania dziecka Lindbergha.
Seviila. Policja aresztowała niejakiego 

Jana Saul, który rzekomo miał brać udział 
w porwaniu syna Lindbergha. Saui oświad­
czył, że zna dokładnie cała sprawę, zezna­
nia jednak złoży jedynie przed trybunałem 
w Stanach Zjednoczonych. Istnieje podej­
rzenie, że Saul przyznaje sie do zbrodni, 
chcąc się w ten sposób dostać do swej oj­
czyzny.

Okupiona zbrodnia.
48) (Ciąg dalszy)
W reszc ie  nadszedł i Edgar.
P r z y  stole Zlizana bacznie o b se rw o ­

w a ła  Korneta. Z daw ało  się jej, że z jego 
tw a rz y  w y c z y ta  to, czego jej do tych ­
c z a s  nie pow iedzia ła  Sabina. 1 on był 
blady, a  na czole jego leżał cień po w a­
żnej zadumy.

—  Może ja w y o b ra żam  sobie to, co 
nie jest, —  m yśla ła  m łoda dziew czyna
—  lecz o ile z w y ra zu  tej tw a rz y  w zno­
szę, on znalazł siłę i powiedział s tan o w ­
cze  s łow o  pożegnania.

T ak  bardzo  pragnęła  w ie rzy ć  w  jego 
siłę i w ielkość charak teru .

O s te r ro t  kazał zam rozić szam pana i 
pilnować, by  w szy scy  mieli pełne kie­
liszki.

Nagle rozległ się grzm ot i silny w iatr 
zaw ia ł  od okna. S łużący  sp rzą ta ł  w ła ­
śnie kieliszki ze stołu.

O s te r ro t  p o w sta ł  i jął się żegnać.
—  Darujcie mi. ale już odejdę do sie­

bie. P ro szę  kochany  panie Kornet, zo ­
s tań  pan jeszcze z paniami. W ypalisz  
pan  papierosa. W ypijec ie  razem  kaw ę.
—  B y w aj pan zdrów , serdeczne dzięki 
za  przy jem ne chwile, jakie nam  d o s ta r ­
czy ło  pańskie to w arzy s tw o .  P o n iew aż

pan jutro rano odjeżdżasz, m ów ię już 
dziś: do widzenia! W raca j  pan pod opie­
ką Bożą do ojczystego kraju. —  oC do 
mnie, w zimie stale m ieszkam  w  stoli­
cy, tylko podczas la ta  w łóczęgą jestem. 
Może też spotkam y się jeszcze kiedyś w 
życiu, Chociaż mi już w cale  m ało  czasu 
staje do ukończenia mej ziem skiej-piel­
grzymki. A w ięc jeszcze raz do w idze­
nia !

W zruszony , ściskał E dgar  rękę s ta r ­
szego m ężczyzny , skłonił się i w yszedł.

Zagrzm iało  głośniej, b łyskaw ice  je­
dna po drugiej rzu ca ły  z okien blask 
oślepiający.

P rze d  hotelem by ło  już jakby w y ­
miótł, deszcz wielkiemi kroplami tłukł 
o ściany domu, grzm oty  huczały  na 
różne tony, zależnie od odległości ude­
rzenia. Sabina  i E dgar  stali przy  o tw ar-  
tem oknie zapatrzen i na szalejący ż y ­
wioł. Zuzanna zaś, korzysta jąc, że nie 
zw raca li  na nią uwagi, uciekła do wuja.

W  chwili, k iedy z pośpiechem o tw o ­
rzy ła  drzw i i zam y k a ła  je, piorun ude­
rzył w  m ur kamienicy hotelowej i p rze­
rw a ł  widocznie jeden z p rzew odów  elek 
trycznych, gdyż ża rów ki e lek tryczne w 
ko ry tarzu  i w  pokoju najbliżej położo­
nych zgasły .

E dgar  o toczył ram ieniem  stojącą 
przy nim kobietę i tak  stali przytuleni 
do siebie w  n iem ym  uścisku.

To była ich godzina pojednania.
Nie mieli sobie już nic więcej do 

powiedzenia.
E dgar  .pytał siebie w  duchu: czy to 

przepowiednie, czy  też całe przyszłe  
życie moje podobne będzie do tej chwi­
li?

Sabina zaś m y ś la ła :  te raz  niczego
się już nie boję. Niczego w  naturze, ni­
czego na  świecie, kiedy on jest przy  
mnie.

T ym czasem  Jan  O sterro t ,  w  k tó re ­
go pokoju św iatło  e lek tryczne  nie było 
zgasło, gdyż lampa połączona by ła  z 
innym, nieuszkodzonym  przew odem  

dobrotliwie żartując, nam aw iał Zuzan­
nę, aby  nie trac iła  ostatnich chwil to­
w a rzy s tw a  pana Korneta, bo to cz ło­
wiek bardzo  porządny i godny szacunku 
— mówił.

B urza  oddalać się poczęła, Zuzanna 
postanowiła  powrócić do salonu.

W ted y  to, w  ciem nym  pokoju, przy 
b ladem świetle  palącej się naprzec iw  
okien latarni gazowej, dostrzeg ła  dwoje 
sto jących przy oknie, p rzy tu lonych  do 
siebie: E dgara  i Sabinę.

D z iew czyna  jęknęła głośno.
Posłysze li  jej jęk i odsunęli się od 

siebie. Sabina  odw róciła  g łow ę i spo­
s trzeg ła  Zuzannę, k tóra  jak skamienia- 

■ ła  s ta ła  n a  miejscu. —  L ecz  m łoda ko-

ń e ta  nie u w aża ła  za potrzebne w y p o ­
wiedzieć choć kilka s łów  w yjaśnienia.

O detchnęła  głęboko. W iedzia ła ,  że 
chw ila rozstania  nadeszła ,  podała  E dga­
rowi rękę, pa trząc  mu prosto  w  oczy  
v 'zrokiem  pełnym  miłości.

Długo tak  w  milczeniu trzym ali  się 
za ręce. Był to uścisk silny, jak p rzy s ię ­
ga i połączenie do śmierci, albo poże­
gnanie na wieki...

Sabina w y sz ła  z podniesioną g łow ą. 
D rzw i ciężko zam knę ły  się za nią. Silne 
ich uderzenie obudziło Zuzannę z od rę­
twienia. Postąp iła  parę  k roków  naprzód 
i w łaśn ie  w tei chwili b łyskaw ica ,  jedna 
z ostatn ich  oddalającej się burzy, obla­
ła postać dz iew częcia  jasną sm ugą 
św iatła .

P rz y  św ietle  tern E dgar  dojrzał sze­
roko o tw ar te ,  niebieskie oczy w p a trzo ­
ne w dal z w y ra zem  przerażenia.

Zbliżył się szybko do młodej dziew ­
czyny  i rzekł s tłum ionym  głosem.

— Nie myśl pani źle o mnie... miłość 
była  silniejszą niż w szystko ,  — a potem 
uniósł głowę i dodał z g o ry c zą :  m ężczy ­
źni nie są takimi, jakimi w y o b raża ją  ich 
sobie m łode panienki... są  tylko ludźmi 
— w ięc i ja tylko cz łow iekiem  jestem, 
panno Zuzanno. Silniejszych odemnie 
namiętności i dziw ne zabiegi okoliczno­
ści łam ały .

D z iew czy n a  milczała.



Uroczystość w Zakładzie Misyjnym
w Rybniku.

Kronika bfeiaca
Wigilia Św . Szym ona  

i .ludy. 
Tadeusza, apost. 
Ś w . W incentego, 

męczennika.
Św . Frumencjusza, 

S low .:  Witomil.

Jutro, piątek, 28 października: Sw .
S zym ona i Judy  Tadeusza, apostołów.

*

Wschód Zachód
S ł o ń c a  o godz. 6.25, o godz. 16.30 
K s i ę ż y c a o  godz. 3,21. o godz. 15,20 

#

Z historii śląskie’.
27 października. 1404. Księżna-wdo­

wa Anna po księciu Janie  I, z synami 
swoimi Janem  ii i Mikołajem pozwoliła 
W a w rzy ń c o w i W an tko  podnieść fol­
w a rk  w Rudniku, przy k tó rym  było 6 
w łok  do rzędu włościańskiej posiadło­
ści. — 1428. Książęta, Mikołaj i W acław , 
potwierdzili w Raciborzu rycerzow i Bie­
likowi na Kurnicy kupno wsi i fo lw ar­
k ó w  Stary i N ow y Zabełków, Odrę, Li­
gotę i Pudłow o, które kupił od braci 
Czenka i Mikołaja z T w o rk o w a i Bene­
sza  ze Św ierklan . — 1835. Leopold II, 
h rab ia  Sedlnicki, został w y b ran y  Księ­
ciem  biskupem w rocław skim . W y b ó r  
ten został za tw ie rdzony  przez Króla 
F ry d e ry k a  W ilhelma lii. — 1854. W  po­
dw órzu  więzienia sądu pow iatow ego w 
Raciborzu ścięto komornika Jan a  To- 
micznego z Miejsca nad Odrą, za m or­
d ers tw o . — 1926. P rze ję to  na e ta t  wo­
jewódzki gimnazjum w Lublińcu. — 1931 
Ks. biskup dr. Teodor Kubina obchodził 
25-letni jubileusz kap łańs tw a swego.

W  roku: 1254. Zwłoki b łogosławio­
nego H erm ana, b ra ta  św. Jacka, pocho­
w ano w kościele oo. dominikanów w 
Opolu. — 1254. Miasto Bytom osadził 
książę W ład y s ław  opolski i rac. na 
praw ie nieinieckiem. — 1254. Krótko po 
tym  roku, ks. W ład y s ław  wpadł do księ­
s tw a  opaw skiego  (bo miał do tego słusz­
ne pow ody). W ojska O tokara, m argra- 
b !ego m oraw skiego  w odpowiedzi na to 
napadły  okoliczne włości księstw a Wła- 
d y s ław o w eg o .  — 1255. Biskup Brunon 
cłomuniecki za to, że H erburt  wyjednał 
u księcia ruskiego Daniela, iż ten nie 
w kroczy ł  w7 posiadłości biskupie, puścił 
ry ce rzo w i H erburtow i obszerne dzier­
ża w y  i zam ianow ał go sw oim  podstolim.

Kupiectwo chrześcijańskie za św ięto ­
waniem niedzieli.

S p raw a  nowelizacji u s taw y  o czasie 
p racy  w handlu s tała  się przedmiotem 
dyskusji w zrzeszeniach kupiectwa cńrze 
ścijańskiego. Organizacje kupców ch rze ­
ścijańskich stolicy w ypow iedzia ły  się 
kategoryczn ie  przeciw ko projektowi no­
weli. rozszerzającem u w znacznej mie­
rze p ra w o  handlu w niedzielę i św ięta .  
Takie sam e s tanow isko  zajęły i związki 
p raw nicze . Analogiczne uchw ały  kup­
ców ) i 6b ociem niałych (53 chłopcowi, 
nadchodzą do KAR. z całei Polski.

Z pow yższego można wnosić, że w ła­
dze państw ow e w obec jednozgodnego 
s tanow iska  kupiectw a chrześcijańskiego, 
me życzącego  sobie handlu w dni św ią­
teczne, odstąpią od myśli nowelizacji w 
tym  względzie do tychczasow ych  prze­
pisów.

Przew rót w radiofonii.
Doniosłego wynalazku w dziedzinie ra- 

djoionji dokonali pp. Kazimierz Skotnicki i 
Jerzy Heinrich. Skonstruowali oni aparat 
kryształowy do odbioru na głośnik. Na a- 
paracie tym przy specjalnej antenie, będą­
cej również wynalazkiem konstruktoiów, 
otrzymuje się odbiór o she aparatu lampo­
wego. W ten sposób nieosiągalne (według 
słów  Marconiego, wygłoszonych zaledwie 
2 tygodnie temu) marzenie o otrzymaniu 
z kryształka większego napięcia od utanika 
mikroampera. stało się dzięki polskim w y­
nalazcom, rzeczywistością. Patentem tym 
zainteresowały się już wytwórnie zagra­
niczne.

— Statystyka głuchoniem ych i ocie­
mniałych w Polsce. W  Instytucie mamy 
obecnie 241 głuchoniemych (159 cnlop- 
ców ) i 66 ociem niałych (53 chłopców). 
W całej Polsce jest głuchoniemych obe­
cnie 42.500, w tem dzieci w wieku szkol­
nym  9.100, z czego uczy się tylko llUl).

Rybnik. Niedziela misyjna dnia 23 bm. 
była dla o. o. Misjonarzy T. 81. B. wielką 
uroczystością. Po skończonym plebiscycie, 
jeszcze przed objęciem Śląska przez Pol­
skę, zakupili oo. Misjonarze skromną willę 
od byłego lekarza powiatowego Boritziusa 
i założyli dom misyjny pod nazwą Zakład 
Królowej Apostołów. Pierwsi ojcowie, któ­
rzy się tutaj osiedlili byli o. Drobny, o. Son- 
sała i o Prodlik. Z tych pozostał o. Drob­
ny do dziś dnia w Rybniku. Długo ojcowie 
ściskali się w tym ciasnym dornku, pracu­
jąc pilnie i gorliwie. Na zimę w roku 1930 
założyli fundamenty pod nowy gmach i w 
ciągu roku 1931 wzrosła olbrzymia budowla 
przy ulicy Kościuszki, dotychczas najwięk­
szy gmach w mieście Rybniku. Ciężki kry­
zys obecnego roku nie pozwala im jedna­
kowoż przyśpieszyć dokończenia budowy: 
ledwie prawe skrzydło zdołali dokończyć 
dotychczas. Lewe skrzydło, w którem bę­
dzie kaplica zakładowa jeszcze nie rozpo­
częte. To też urządzili w prawem skrzydle 
w auli tymczasową kaplicę. Po tymczaso- 
wem poświęceniu, które się przy licznym 
udziale księży odbyło, zostało w zeszłą 

niedziele pierwsze nabożeństwo w tej ka­
plicy odprawione i temsamem wzięto bu­
dowę częściowo do użytku.

O godz. 9 przeniósł o. superior Puchała 
w procesji Przenajświętszy Sakrament ze 
starego gmachu do nowej kaplicy. Następ­
n e  wygłosił ks. dziekan Reginek kazanie 
na temat „Idźcie i nauczajcie wszystkie 
narody*’. Ks. dziekan w swera kazaniu oma­
wiał rozwój Kościoła katolickiego od cza-

Ociemniałych w naszym  kraju jest obe- 
pnie 20.000, w  tem dzieci w wieku szkol­
nym 2000, z czego uczy się zaledwie 400.

— Komitet fundacji ku czci śp. Żwir­
ki i W igury. Zarząd główny L. O. P . P.
podaje do wiadomości że u tw orzony zo 
stał komitet fundacji ku czci ś. p. por. 
Żwirki i inż. W igury, pod przew odnic­
tw em  p. ministra komunikacji inż. But­
kiewicza, z udziałem zarządu głównego 
I O. P. P., zarządu głów nego Aero­
klubu R. P., komitetów wojewódzkich 
L. O. P. P. o raz aeroklubów  prowincjo­
nalnych. Działalność komitetu będzie 
szła w kierunku: 1. ufundowania kapi­
tału, od którego odsetki będzie pobierać 
w dow a po ś. p. por. Źwirce. celem za­
pewnienia w ychow ania  i wykszta łcen ia  
synow i;  2. ufundowania kapitału na sty- 
pendjum im. inż. St. W ig u ry :  3. budo­
wania sam olotów polskich na zaw ody  w  
1934 roku; 4. w razie trw ania  komitetu 
poza 34 rok w kierunku konstrukcyj no­
w ych samolotów, m otorów i rozwoju 
lotnictwa sportow ego. W związku z 
powyższetn powołano do życia cen tra l­
ny komitet w ykonaw czy  z p. prezesem 
dr Z. M artynow iczem  na czele.

yVo?ewó?*z wo ś  qsk‘e.
* Zimowy kurs dla młodych ogrod­

ników 1932 33. Z dniem 7 listopada b. r. 
rozpoczyna Śląska Izba Rolnicza tego­
roczny dw uklasow y „Zimowy kurs dia 
młodych zaw odow ych  ogrodników (ucz­
ni, p rak tykan tów  i młodych pomocni­
ków) do na tychm iastow ego piśmiennego 
zgłoszenia się w izbie Rolniczej, Katowi­
ce, ul. Ligonia 36. Uczniowie klasy I-go 
kursu są  również zobow iązani do piś­
miennego-zgłoszenia się. P oczą tek  ku r­
su jest w dniu 7 listopada 1932 r. o godz. 
17 w szkole im. M. Konopnickiej, Kato­
wice, ul. Kilińskiego.

* Automatyzacja telefonów na Śląsku.
P rzed  paru miesiącami Min. Poczt, 

Telegrafów  i Telefonów rozpoczęło na 
terenie Śląska prace w stępne mające na 
celu zautom atyzowanie sieci telefonicz­
nej na Śląsku. P race  te prow adzone są 
na razie w tych miastach, w których au­
tom atyczna ' siec telefoniczna zap ro w a­
dzona zostanie naipierw, a więc: *w Ka­
towicach, Król. Hucie, M ysłowicach, Mi­
kołow ie, Ligocie, Szopienicach, Siemia­
nowicach. Szarleju, Chebziu i Tarnow­
skich Górach.

A utom atyczna sieć obejmie 9 tysięcy  
abonentów. Montaż centrali au tom aty ­
cznej, która znajdow ać się będzie w Ka­
towicach, rozpocznie się w listopadzie 
b. r„ a ukończenie wszelkich prac p ize- 
widuje się na listopad 1933 r. Łączenie 
odbyw ać się będzie w ów czas  au tom aty ­
cznie i każdy abonent sam się obsłuży.

Łącznie z au tom atyzac ją  rozpoczęto 
budowę szeregi: budynków . W Katowi­
cach nadbudowano dwa oietra w gmachu >

sów apostolskich, poprzez prześladowania 
pierwszych chrześcijan aż do misyj w obe­
cnym czasie. Szczególnie podniósł on dzia­
łalność Zgromadzenia T. Sł. B„ opierając 
się na własnych zebranych doświadcze­
niach w czasie swych podróży w Ame­
ryce. Afryce i Azji. Po kazaniu celebrował 
ks. dziekan w asyście oo. Grycmana i Joa- 
chymczyka uroczystą sumę, zakończoną 
przez „Te Deum“. Po nabożeństwie po­
dziękował o. superjor wszystkim, którzy 
przez swoje składki się przyczynili do po­
wstania tego wspaniałego gmachu i prosił 
o dalsze poparcie do ukończenia tegoż.

Kaplice zdobi prześliczny ołtarz, dzieło 
szkoły przemysłowej sztuki kościelnej p. 
prof. Konarzewskiego w Istebnej. Ołtarz 
cały rzeźbiony przedstawia nam Matkę 
Boską na tronie z obłoku jako Królowę, ko­
to niej Apostołowie. Poza tabernakulum 
w półkolu ramowanem winną macicą wid­
nieje Serce P. Jezusa. Przed Przenajświęt- 
szem dwa Cherubiny po bokach na balu­
stradzie trzymają na pochodniach wieczne 
światło. Balustrada pięknie wykonana z 
rzeźbionemi emblematami religijn. O pra­
cach szkoły p. prof. Konarzewskiego, bę­
dziemy pisali w osobnym artykule. Do na­
szych czytelników zwracamy się z prośbą, 
żeby wspierali oo. Misjonarzy, aby mogli 
jak najrychlej ukończyć budowę, z której 
nowe zastępy misjonarzy wyruszą w kra­
je pogańskie nieść światło Ewangelji. — 
Składki można przekazać na P. K. O. nr. 
301.972, Zakład Misyjny Rybnik.

P oczt i Telegrafów przy ul. Pocztow ej, 
now e zaś budynki w zniesione zostaną w  
M ikołowie, Szarleju i Szopienicach. Ka-
t iwice i Król. Huta posiadać będą głó­
wne stacje węzłowe, pozostałe zaś 8 
miast, powyżej wymienione, stacje koń­
cowe.

Jednocześnie rozpoczęto prace nad 
zakładaniem kabli telefonicznych. Dłu­
gość kabla obliczona jest na 70 kilome­
trów, wagi 74 tys. kilo. P rz y  p racy  nad 
zakładaniem kabla zatrudnionych jest 
500 osób. Koszt tej inw estycji w yniesie  
10 milionów zł.

W  Polsce au tom atyczne telefony po­
siadają już m iasta: Kraków. Bielsko, Z a­
kopane, T arnów , Łódź. Gdynia i częś­
ciow o W arszaw a.

B a c sn o ii!  Baczno&ćt
Niniejszem podaię do publicznej wia­

domości iż w najbliższych dniach zostanie

n o w o o tw a rte
kawiarnia i pokój do śniadań

„stoma"
w Katowicach przy ul. Francuskej 12
dom T. C. L., lokal nowocześnie urządzo­
ny, który będzie wydawał po rewolucyjnie 
niskich cenach śniadania, obiady i kołacie. 
Kuchnia prowadzona będzie przez pierw­
szorzędnego specialnego mistrza kunsztu 
kulinarnego z czem się poleca Szan. Pu­
bliczności Gospodarz.

. d o w  c K .e g o
Aresztowanie spraw cy włamania do 

kasy parafialnej.
Katowice. Policja a re sz to w a ła  w 

Katowicach sp raw có w  śmiałej k radzie­
ży z katicelarji p robostw a św. P io tra  i 
P a w ła  w Katowicach. Z kancelarii tej 
skradziono przed tygodniem  około 8000 
złotych oraz pew ną ilość dolarów i szy ­
lingów. O kazało  się, iż sp raw cą  w ła ­
mania był niejaki Borys, notoryczny  
krym inalista  i kilku jego to w arzy szy .

W yroby chem iczne łupem złodziejskim.
Katowice. W nocy na 25. bm. nie­

znani sp raw cy  weszli do składnicy 
Górn. W y tw órn i  chem. przy ul. Jagiel­

lo ń sk ie j  5 i skradli w iększą ilość róż­
nych w y robów  chemicznych i kosm ety­
cznych na ogólną kw otę 2.000 zł. (k)

Kradła towary od 2 m iesięcy.
Katowice. Dnia 25. brn. właśc . sk ła­

du kolonialnego A ndrzejczakow a Ma- 
rja, p rzy trzy m ała  na kradzieży pienię­
dzy i tow aru  kolonialnego sp rzedaw acz  
kę Hildegardę W łoków ną. W edług  za ­
podania poszkodowanej, W łoków ną już 
od dwu miesięcy kradła sys tem atyczn ie  
pieniądze z kasy sklepowej i tow ar, — 
czem poszkodowała ją na około 1.200 
złotych.

Kradzieże m ieszkaniowe.
Katowice. Dnia 25. bm. .n ieznan i  

sp ra w cy  weszli do m ieszkania Łucji 
R absów nej (ul. K rzyw a 2) 1 skradli 2 
złote zegarki damskie oraz  4 s reb rn e  ze­
garki męskie, łącznej w artośc i  około 600 
złotych.

—  Tego sam ego dnia w  południe 
weszli nieznani sp raw cy  do m ieszkania 
Fe iw la  L andaua (ul. P leb iscy to w a  35) i 
skradli parę now ych  męskich w ysokich 
trzew ików , p łaszcz zim owy, ubranie, 
parę  spodni, dwie czarne m arynark i,  pa* 
rę spodni i kamizelkę, (k)

Zaopatrzyli się na zimę.
Katowice. W  nocy na 25. bm. sk ra ­

dziono z gablotki na szkodę kupca M au­
rycego  M ańga (ul. św. Jan a  15) zielony 
w ełn iany  sw e t r  damski, 12 białych je­
d w abnych  chusteczek  i 4 wełniane dam ­
skie bere ty .

B ogaty łup złodziejski.
Katowice. W  zw iązku z k radzieżą  

m ieszkaniow ą, popełnioną w  dniu 23. b. 
m. w ieczorem  w  m ieszkaniu P io tra  
Imieli - W ojtaszka  (ul. M arjacka  7) u- 
stalono, iż sp ra w cy  prócz kradzieży  
srebrnego  budzikaŁ kasetki żelaznej, 
pierścienia złotego z b ry lan tem  i z ło te­
go k rzyżyka ,  skradli ponadto z ło ty  ze ­
garek  damski z czarną  jedw abną  tasiem  
ką, damski zło ty  pierścień, s reb rn y  n a ­
szyjnik z k rzyżyk iem , pierścień dam ski 
z kamieniem jasno - b ronzow ym , zło ty  
pierścień damski z drobnemi kam ienia­
mi, układanem i w  kształc ie  gw iazdy , 
w isiorek z rubinem, am pułkę morfiny, 
około 100 zł. gotówki, m e try k ę  u rodze­
nia żony poszkodow anego Jan in y  W a n ­
dy W., paszport  zag ran iczny  na  nazw i­
sko poszkodowanego, unieważnioną k ar  
tę cy rku lacy jną  z roku 1925, w y s ta w io ­
ną przez  d y r .  poi. w  Katowicach, dwie 
odznaki „O rlę ta"  gramofon w alizkow y, 
wielkości 25 X  40 X  20 i budzik nikło* 
wy, łącznej w artości  2.050 zł.

Pozbaw ił się życia.
Zawodzie. P ozbaw ił  się życia przi 

powieszenie w  m ieszkaniu (ul. Halle 
5) 50-letni robotnik Jan  W ojtynek. 
nat był upośledzony na um yśle i już #  
roku 1929 usiłował poderżnąć sobie g a r­
dła. (k)

Najechanie samochodem.
Dąb. Na ul. Król.-Huckiej samochód 

osobow y najechał 14-Ietniego Je rzeg o  
Sikorę, k tóry  doznał z łam ania obu nóg. 
Szofer sam ochodu odwiózł na jechane­
go do szpitala miejskiego w  Katowi­
cach, poczem odjechał w  n iew iadom ym  
kierunku, (k)

Z tow. śpiewu im. Kościuszki.
Katow ice - Brynów . W  B rynow ie  

istnieje to w arzy s tw o  śpiew u im. Ko­
ściuszki. Lekcje odbyw ają  się w  k aż ­
dy w to rek  i c z w ar te k  o godzinie 19 w  
szkole powszechnej im. Kościuszki. — 
Niestety na lekcje te p rz y b y w a  zniko­
ma liczba śp iew aków , tak, że p raca  nie 
idzie tak, jak iść powinna. Idą słuchy, 
że członkow ie istnieją tylko na liście, a 
to dlatego, by p rzy  szukania jakiejś 
p racy  w ykazać ,  że pracuje  się społecz­
nie. Jednakże  figurowanie na liście to­
w a rz y s tw a  a n ieuczęszczanie na lekcje 
lub zebrania  nie jest p racą  społeczną. 
Dlatego apeluje się gorąco, by  cz łonko­
wie z ca łym  zapałem  pracow ali  w  tow a 
rzys tw ie  i by nowi członkow ie w stępo­
wali w jego szeregi.

Sam obójstwo.
M ysłowice. Dnia 25. bm. przed po­

łudniem pozbawił się życ ia  przez po­
wieszenie w mieszkaniu 55-letni inwali­
da górniczy Jakób  Jan y se k  (ul. Kato­
wicka 18). P o w o d em  targnięcia  się na 
w łasne  życie  by ł rozstró j n e rw o w y , (k)

Strajk w  fabryce czekolady „Tosca".
M ysłow ice. W  poniedziałek w  po­

łudnie w ybuch ł s tra jk  w fab ryce  czeko­
lady „Tosca" . W sku tek  obniżki o 10 
proc. zarobków , k tó rą  w prow adzono  z 
dniem 21 bm. robotnicy, k tó rych  za ro b ­
ki w ynosiły  obecnie 20 do 40 g roszy  za  
godzinę, porzucili pracę, — pro testu jąc 
przeciw ko nowej k rzy w d zące j  redukcji 
już i tak m arnych  za robków . F ab ry k a  
pracuje obecnie p rzy  czterecli siłach, 
które nie w s trz y m a ły  się od pracy , (k)

! C zy jesteś już członkiem  Z. O. K. Z.

Czwartek

października



2 Król. Huty 1
Zelówki dla bezrobotnych.

_  K ró lew ska  Huta. M ag is tra t  na sw em  
posiedzeniu postanow ił w y d a ć  bezrobo­
tnym, m ającym  odrabiać  sw e  w sparcie ,  
bony, upow ażn ia jące  do podzelowania 

jednej p a ry  t rzew ików . O kazało  się 
bowiem , że bezrobotni,  w yznaczen i  do 
robót, nie m ają  odpowiedniego obuwia. 
B ony  takie o trzy m ają  ci bezrobotni, któ 
rzy  już od dłuższego czasu są bez p ra ­
cy  i p rzy  robotach  publicznych p rz ep ra ­
cowali ponad 6 dni.

Oby ich iak najwięcej pojechało 
do „Vaterlandu“.

Jak się dowiadujemy, kierownik warszta­
tów huty Królewskiej dyr. Pondorf, opuścił sw e  
dotychczasowe stanowisko i przeniósł się na 
stałe do Niemiec.

Obrali sobie kioski.
Król. Huta. W  zw iązku  z p rz y t r z y ­

m aniem  przez  policję W ilhelm a M aro- 
nia, F ranc iszka  Koperlika i Karola La- 
skotę, k tó rzy  18. bm. w łam ali się do 
w a rsz ta tu  sto larsk iego  L au te rb ach a  — 
skąd  skradli różne narzędz ia  stolarskie. 
W  czasie p rzep ro w ad zo n y ch  dochodzeń 
udow odniono  im jeszcze 10 innych k ra ­
dzieży, do k tó rych  p rzy trzy m an i się też 
przyznali.  Specjalnością ich było  od­
w iedzanie k iosków  na terenie Król. Hu­
ty  i C horzow a, z k tó rych  kradli co im 
tylko pod rękę przyszło . Za w szystk ie  
złodziejskie sp raw ki c a ła  tró jka stanie 
w  najbliższych dniach przed sądem.

Futra pań w  niebezpieczeństw ie.
W  Król. Hucie znów w ypłynął na widownię 

zboczeniec, który oblewa kobiety kwasem sol­
nym. Manjak, o  którym nie słyszało  się przez 
całe  lato, z chwilą pierw szych zimniejszych dni, 
gdy panie zaczęły nosić futra, przystąpił do 
sw ej „pracy". Do stojącej onegdaj w godzinach 
południowych na ul. Ks. Łukaszczyka w Król. 
Hucie Otylji Nocoń, rozmawiającej z jednym ze  
znajomych, podszedł w pewnym momencie iaklś 
m ężczyzna i w ylał jej na płaszcz kwas solny, po­
częta znikł szybko w tłumie. Oblana nie ponio­
sła żadnych obrażeń na ciele, jedynie ucierpia­
ła  silnie jej garderoba. Policja, zawiadomiona o  
wypadku, w szczęła energiczne śledztwo.

Okradła domownika.
Król. Huta. Do m ieszkania W alente  

go R espondka p rz y b y ła  pew na  dziew ­
czyna, k tóra, korzys ta jąc  z nieuwagi 
w łaścic iela  mieszkania, sk rad ła  mu 110 
zł. P o n iew aż  poszkodow any  kradzież 
za raz  zauw aży ł,  pobiegł za  nią i ode 
b ra ł  jej 100 zł., b rakujące  zaś  10 złotych 
p rzepad ły  bez śladu.

Bójka w  restauracji.
Król. Huta. W  środę, dnia 26. bm. 

p o w sta ła  w  w iniarni „C ris ta l"  bójka. 
Z aw ezw a n a  policja odprow adziła  aw an  
turu jących  osobników  do aresztu . S ą  to 
Ludw ik  Lis i Alfons Rupik.

Zamykać mieszkania.
Król. Huta. Z niezam kniętego m iesz­

kania S tan is ław a  Zieminiaka (ul. Haj­
ducka 14) nieznani sp ra w c y  skradli t rzy  
p a ry  bucików, teczkę ze skóry  oraz sze 
reg innych d robnych  rzeczy .

Z Śwlętóchłowickieso
Z odbytej akademji.

W ielkie Piekary. W  niedzielę, dnia 
23 bm. o godz. 6 wiecz. odby ła  się na sali 
p G ruszki w W. P iek a rach  akadem ja za ­
gadnień polsko - niemieckich. P o  zagaje­
niu i p rzyw itan iu  gości przez w icep reze­
sa  Z. O. K. Z. p. Grusa, nastąpił śpiew 
chóru  kościelnego św. Cecylja pod prze­
w odnic tw em  organ is ty  p. Rożka. Nastę­
pnie profesor gimn. państw , w W. P ie k a ­
rach  p. D rozdow ski wygłosił  obszerny 
refera t. P o  referacie ustalono i odczy­
tano rezolucję w spraw ie  polskiego gim­
nazjum w Bytomiu, k tó rą  polecono w y ­
s iać  do w ładz m iarodajnych. Na zakoń­
czenie akadem ji odśpiew ano „Rotę".

Los kopalni „Gothard" zagrożony.
W  dniu w czora jszym  P. W ojewoda  

dr. Grażyński przyją ł delegację miesz­
kańców  gminy O rzegów  w pow. świę 
chłowiek m, z p. nacz. gminy Toman  
kiem. Delegację prowadzi} p. poseł Ka­
puściński (NChZP.). Delegacja p rzeds ta ­

w i ł a  P. W ojew odzie sp raw ę  zam ierzo 
tiego odstąpienia z łóż  w ęglow ych  naie

Listy naszych Czytelników.
U roczysta akademja Z. O. K. Z.

Dąbrówka W ielka. Dnia 16. bm. od­
by ła  się w  D ąb ró w ce  Wielkiej u roczy ­
s ta  akadem ja z okazji 10-lecia Z. O. K. 
Z. i tygodnia  p ropagandy  zagadnień pol­
sko-niemieckich. Akadem ja zos ta ła  roz­
poczęta u roczys tem  nabożeństw em  w  
m iejscow ym  kościele, odpraw ionem  
przez ks. prob. D rozdka. Okolicznościo­
w e kazanie w  podniosłym  duchu patrio­
ty czn y m  w ygłosił  ks. prob. W ład y s ła w  
M arcinkow ski z sąsiedniej parafji Bo­
browniki, k tó ry  na prośbę za rządu  miej­
scow ego  koła, nie szczędząc  trudu, ofia­
ro w a ł  się, b iorąc udział w  uroczystości 
społeczno - narodow ej.  Uniesiona du­
chem i wspom nieniam i z dziejów n a ­
szej O jczyzny, m iejscow a ludność p rz y ­
jęła kazanie z uczuciem wielkiej w dz ię­
czności, zachow ując  w  sercach  n ieza­
ta rte  w skazów ki do  k ierow ania  się w 
przyszłości w  obronie sw ej św. religji i 
O jczyzny. N abożeństw o zosta ło  zakoń­
czone hym nem  „Boże coś Polskę". P o  
nabożeństw ie  odby ła  się akadem ja w  
sali gminnej. Akademję zagaił miejsco­
w y  prezes Z. O. K. Z. p. Jan  Nowak. P o  
miłem i serdecznem  przyw itan iu  ze­
branych, m iejscow y ch ó r  tow . śpiewu 
„D ąb ró w k a"  pod ba tu tą  kier. szkoły  p. 
Janusa , odśpiew ało  kilka p a tr io ty cz ­
nych pieśni i w ygłoszono  kilka re fe ra ­
tów  —  m iedzy  niemi jeden z p rzeźro ­
czami — przez m iejscow e nauczycie l­
s tw o  i delegata z g łów nego zarządu  p. 
dr. N ow aka z Król. Huty. O prócz refe­
ra tó w  by ły  w ygłoszone  przez  uczniów 
miejscowej szkoły dwie deklamacje. Na 
zakończenie akadem ji p rzew odniczący  
miejscowego koła Z. O. K. Z. odczyta ł  
rezolucję w  sp raw ie  o tw arc ia  g im na­
zjum polskiego w  Bytomiu. W  odpow ie­
dzi zeb rana  ludność przy ję ła  z oburze­
niem postępow anie  niemieckich rząd ó w  
w stosunku do naszych  braci zagranicą , 
dom agając się na tychm ias tow ego  o- 
tw arc ia  albo bezw zględnego zamknię­
cia w szys tk ich  niemieckich szkół na te­
renie fcałej Rzeczypospolitej.  G dy prze­
wodniczący, dziękując publiczności za 
wzięcie udziału i zrozumienie obecnego 
stanu rzeczy, ludność z zapałem  sam o­
rzutnie zaśp iew ała  „Rotę". Zakończono 
akadem ję s łow am i „C ześć O jczy­
źnie". (ś)

Stow arzyszen ie Dzieciątka Jezus.
N iedobczyce. M iejscowe S tow . 

Dziec. Jezus  nie ogranicza się tylko do 
zb ierania składek, przeznaczonych  na 
misje, ale u rządza  także od n iedaw na

zebran ia  miesięczne. W  niedzielę m isyj­
ną, dnia 23, październ ika br. odbyło  się 
drugie takie zebranie  na sali domu pa­
rafialnego p rzy  udziale około 1200 dzie­
ci. —  Zebranie, zaczę te  m odlitwą, p rze­
platane by ło  3 w ierszam i okolicznościo- 
wemi i 2 pieśniami kościelnemi. Ks. w i­
k a ry  Leon Haroński m ówił dzieciom: 
„O św . Jan ie  Kantym, k tó ry  nigdy nie 
k łam ał" ,  w skazu jąc  na b rzy d k ą  w adę  
wielu dzieci, tj. na k łam stw o i zachęcał 
je do praw dom ów ności.  Następnie w y ­
jaśniał dzieciom potrzebę drobnych  o- 
f iar i w skazał,  jak w ypełn iać  należy  t. 
zw . „Skarbonkę  ofiar" z M ałego Gościa. 
P o tem  odbyła  się próba teatra lna . T ea tr  
ten odegrany  zostanie w  niedzielę, dnia 
6. listopada br., w  k tó ry  to dzień odbę­
dzie się o godzinie 8 rano u roczyste  na­
bożeństw o na intencję dzieci i pośw ię­
cenie now ego sz tandaru  S tow . Dziec. 
Jezus. W ieczorem  będzie akadem ja mi­
sy jna  i przedstaw ienie  teatra lne  na 
rzecz  misyj zagranicznych. W  pracach 
około rozwoju S tow . Dziec. Jezus po­
św ięca  się wiele i to bez in teresow nie  p. 
B ączków na, nauczycie lka  szkoły  II. (r)

Założenie podkomitetu T. C. L.
M arklowice - Chałupki. Dzięki ini­

c ja ty w ie  pow iatow ego komitetu T. C. L. 
w  Rybniku pow sta ła  w  ubiegłą niedzie­
lę w  Chałupkach  now a p laców ka tegoż 
to w arzy s tw a .  M ianowicie s taran iem  
kierow nika szkoły  odbyło  się w  szkole 
w niedzielę po południu zebranie, na któ 
re p rzy b y ła  bardzo  licznie m iejscowa 
ludność. Zebranie zagaił k ierownik 
szkoły  M rózek, poczem przem ów ił do 
zeb ranych  p rzy b y ły  z Rybnika p rezes 
pow ia tow ego  komitetu T. C. L. p. Basi­
sta. W  treśc iw ym  referacie p rzed s ta ­
wił on ow ocną działalność T. C. L. na 
polu szerzenia  ośw ia ty  i u trw alan ia  je­
dności ducha narodow ego. Zkolei p rze­
m aw iał zastępca bibliotekarza pow iato­
wego p. naucz. Czerski. Podkreśli ł  on 
ogrom ną w a rto ść  książki polskiej dla 
pogłębiania i szerzenia  kultury  narodo­
wej w śród  ludu. W y w iąza ła  się d y ­
skusja, w  toku której jednogłośnie po­
s tanow iono za łożyć T. C. L. P r z y s tą ­
piono do w yboru  podkomitetu T. C. L., 
w skład którego weszli:  pp. Mrózek, S a ­
lamon, Holeszówna, Sitko i inni. P o ­
w ia tow y  komitet T. C. L. zaopatrzy ł  
now ą czytelnię w 100 tom ów  różnych 
dzieł, zaś  gremjalnie zg łaszający  się 
cz łonkowie postanowili jaknajbardziej 
z nich korzystać . Nowej p laców ce 
„Szczęść  Boże", (r)

I P rzy zaparcia stolca, przekrwieniu pod­
brzusza, bólach w krzyżu i w  bokach, braku 
oddechu, biciu serca migrenie, szumie w  uszach, 
zawrotach głow y i ogóloem ziem samopoczuciu 

powoduje naturalna wOda gorzka Franciszka- 
Józefa wydajne i obfite wypróżnienie i zanik 
poprzednich objawów niepokojących. Żądać w  
aptekach i drogeriach.

żących do m iejscowej kop. „Gothard" 
kopalniom po stronie niemieckiej. Dele­
gacja w skazała  przy tern źe krok ten do­
prowadzi z konieczności do zamknięcia 
kopalni i koksowni „G othard"  i pozoawi 
p racy  załogę kopalni.

P. W ojew oda ośw iadczy ł delegacji, 
że sp raw a  poruszona przez delegację jest 
przedmiotem badania przez Urząd W o­
jewódzki, który  użyje wszelkich niezbę­
dnych po temu środków , aby  zabezpie­
czyć  in teresy  m ieszkańców  gminy i in ­
te resy  robotników zatrudnionych  na kop 
„G othard". (ś

Rezolutna kobieta.
Brzeziny. Na jednej z ulic p rz y tr z y ­

mał pos terunkow y furm ankę z węglem, 
pochodzącym  z dzikiej kopalni. W  chw i­
li gdy posterunkow y  usiłował d o p ro w a­
dzić furmankę do komisarjatu, żona w ła­
ściciela furmanki p rzec iw staw iła  się za­
miarow i urzędnika policyjnego. Kobieta 
rzuciła się na niego i podrapała go zna­
cznie. Urzędnikowi nie pozostało nic in­
nego, jak odprow adzić  zaczepną kobietę 
r a  komisarjat. Z tej okazji skorzysta ł  
jednak właściciel furmanki, k tó ry  odje­
chał w n iew iadom ym  kierunku. O czy ­
wiście, że w ty m  w ypadku  nie obejdzie 
się bez sądów  i kar. tak dla właściciela, 
jak i dla jego żony. (ś)

W hajduckiej koksowni pogodzono się.
Wczoraj w koksowni w Wielkich Haj- 

dukach odbyły się pertraktacje między dy­
rekcją koksowni a radą załogową w spra­
wie zlikwidowania zatargu o płace. Dyre­
kcja zakładów wysunęła żądanie 9 i pół 
proc. obniżki zarobków robotniczych. Po 
dłuższej konferencji zgodzono się na obni­
żkę 6 wzgl. 7 proc. zależnie od kategorji

robotników. W ten sposób został zlikwido­
wany spór, trwający już od sierpnia br. (S)

Kradzież bronzu.
N ow y Bytom . W  nocy na 19 b. m.

skradziono z m agazynu huty „Pokoju" w 
N. Bytomiu dwie puszki z b ronzu, z tych 
jedna wagi 95 kg. a druga 44 kg. w a r to ­
ści 360 zł. (ś)

Z Pszczyńskiego
M ikołów uczcił pamięć bohaterów  

przestw orzy.
W czora j z inicjatywy zw iązku reze r­

wistów w Mikołowie odpraw ione zosta­
ło uroczyste  nabożeństw o za dusze t ra ­
gicznie zm arłych bohaterskich lotników' 
polskich śp. Fr. Żwirki i inż, Wł. W igu­
ry. W  nabożeństw ie w zięły udział d e ­
lt gacej rady  miejskiej i delegacje miejsc, 
zw iązków z nacz. posłem Kojem i p re ­
zesem Józefem  M anderą  na czele.

Uderzył policjanta w  g łow ę i uciekł.
W esoła. W  nocy na 25. bm. o go­

dzinie D.45 na szosie W esoła - Morg 
przy Brzezince, poster. Ćycoń, w cza­
sie s łużby został z n ienacka uderzony 
jakiemś tępem  narzędziem  w p ra w ą  
skroń z taką  siłą, że upadł na ziemię, 
tracąc  jednocześnie przytom ność. Drugi 
funkcj. polic. będący  razem  z C. w służ 
bie, począł uciekającego sp raw cę  ści­
gać, a gdy nie mógł go dogonić,, w y ­
strzelił za  nim trzykro tn ie  z rew o lw e­
ru. S trza ły  chybiły. O kaleczonemu 
funkcj. poi. udzielił p ierw szej pomocy 
miejscow y lekarz, k tó ry  stw ierdz ił  r a ­
nę na p raw ej skroni i uchu. Dalsze ene r­
giczne dochodzenia celem ustalenia i u- 
[ęcia sp ra w cy  w toku. (p)

Z  RyoniCkte&o
Rekolekcje.

Rybnik. W  dniach od 12 —  16 bm, 
odby ły  się pó łzam knięte  rekolekcje dla 
m atek. K azania głosił s łynny  kazno­
dzieja o. G rabow ski,  k tó ry  potrafił za ­
chęcić i w z ru sz y ć  m atk i całej parafji. 
W  sobotę p rzy s tąp iły  one gremjalnie do 
generalnej Spow iedzi św . U roczyste  
zakończenie nastąp iło  w  niedzielę z ge­
neralną  Komunją św., do której p rz y s tą ­
piło przeszło  2000 m atek. T en  sam ka­
znodzieja p rzep ro w ad za ł  półzam knięte  
rekolekcje dla dz iew czą t  w  ubieg łym  
tygodniu. Udział by ł ba rdzo  liczny. W  
sobotę o d b y ła  się genera lna  Spowiedź, 
w niedzielę zakończono genera lną  Ko­
munją św., w  której p rzeszło  3000 dziew  
czą t  b ra ło  udział. Od piątku 28 bm. od­
będą się półzam knięte  rekolekcje dla 
m ężów  i m łodzieńców . K azania m isyj­
ne wygłosi s łynny  kaznodzieja o. Jezu i­
ta  Kurdziel z Ł ęczycy .  P o  tak  licznym 
udziale m atek  i dz iew czą t  n iew ątp liw ie  
w szy sc y  m ężczyźni i m łodzieńcy pójdą 
za ich p rzyk ładem  i z łożą  w  uroczys tość  
C h ry s tu sa  Króla ofiarę aposto ls tw a 
C hrys tusow i Królowi. W  poniedziałek 
popoł. o godz. 3 będzie generalna  Spo­
wiedź dla m ężó w  i młodzieńców , której 
będzie słuchało  20 spowiedników , tak, 
że każdy  będzie mógł przystąp ić  do S a ­
k ram en tów  św . Na u roczyste  zakończe­
nie rekolekcyj s tan o w y ch  przybędzie  
J. E. ks, biskup Adamski i odpraw i uro­
czy s te  nabożeństw o  o godz. 7,30 w  no­
w y m  kościele. O dnowienie parafji przez  
rekolekcje s tan o w e będzie podkładem  
dla Misji w ew n ętrzn e j  i Akcji katolic­
kiej w  parafji. Ze s trony  za rządu  S tow . 
Vlężów Katolickich zachęca  się człon­
ków i w szystk ich  m ężów  parafji do jak 
najliczniejszego udziału w  tych rekolek­
cjach. Szczegó łow y  porządek  tych re­
kolekcyj będzie w  nas tępnych  num erach  
podany.

Niedługo cieszyli się pieniędzmi.
Żory. Za k radzież 240 zł. na szkodę 

F ranciszka R udka z Żor, p rzy trzy m an o  
w toku dochodzeń 19-letniego F ran c isz ­
ka Hanzlika i 20-letniego P a w ła  P o te m ­
pę. obaj z Żor. Skradzione pieniądze o- 
debrano sp raw com  w całości i zw rócono 
poszkodow anym , a  sp raw ę  przekazano  
władzom  sądow ym , (r)

Zdemolowali gospodę. 
Orzupowice. W  nocy na 25 b. m. o

godz. 0.45 w czasie z a b aw y  na sali Ło­
bodzińskiego w O rzupow icach pow sta ła  
bójka, pomiędzy nieznanymi do tychczas  
osobnikami, w której zraniono k i lk i  o- 
sób. Pa tro l  policyjny z jaw iw szy  się na 
miejscu zasta ł  jedynie zupełnie spusto­
szony lokal, pow ybijane szy b y  w ok­
nach. połamane krzes ła  i stoły, odłamki 
połam anych sztachet, a uczestn icy bójki 
zbiegli. Silnie podejrzani o spow odow a­
n a  bójki są brania Faliks i Roman S yr-  
kowie. Bonifacy i F ranc iszek  S ław iński 
w szy scy  z O rzupow ic oraz Juljusz S k rzy  
piec i niejaki M agiera z Chw ałęcic .  Dal­
sze energiczne dochodzenia, celem u s ta ­
lenia p rzyczyny  bójki i ujęcia sp raw có w  
w toku. (r)

Z Tarnogórsklego
Stodoła poszła z dymem.

Sucha Góra. Dnia 24 bm. w ieczorem  
w ybuchł pożar w stodole Teofila Blaze- 
go w Suchej Górze, niszcząc ją doszczęt­
nie, czem  w y rząd z ił  szkodę na około 
3.000 zł. Ustalono, iż pożar pow sta ł  
przez w ypadające  iskry  z komina, p rz y ­
ległego domu mieszkalnego, (t)

Z Lublin eckie«o
Na pokutę poszły do w ięzienia.

Lubliniec. Za kradzież pieniędzy w 
dniu 15 bm. w mieszkaniu W ik to ra  W ie­
czorka w Lublińcu, na szkodę Jerzego  
Boka również z Lublińca, p rzy trzy m an o  
22-letnią W andę S zalów nę i 26-lctnią 
B ronisław ę Tokarską ,  obie bez s tałego 
miejsca zaw ieszkania , k tó re  w raz  z do­
niesieniem odstaw iono do dyspozycji 
w ładz sąd o w y ch  w Lublińcu. (1)



Nietylko Ślgsk lecz również Pomorze i Poznańskie
zabrały słos w sprawie gimnazjum polskiego w Bytomiu.

Władze niemieckie, mimo różnych obie-; 
(nic, jakie poczynione zostały Polskiemu 
Towarzystwu Szkolnemu w Niemczech co 
do otwarcia polskiego gimnazjum w Byto­
miu, nadal zwiekaja z udzieleniem koncesji. 
Termin wakacyj jesiennych w szkołach nie­
mieckich upłynął z dniem 12 października 
br. Już niemal dwa tygodnie trwa normalna 
nauka w szkołach, tymczasem młodzież pol­
ska w liczbie powyżej 1U0 chłopców zgło­
szonych do polskiego gimnazjum w Byto- 
♦niu przebywa w domu, - marnując cenny 
czas i niecierpliwie ocze‘kując na dzień roz­
poczęcia normalnych szkolnych zajęć.

Ów niezwykły stan rzeczy szczególnym 
kontrastem odbija od sytuacji niemieckiego 
prywatnego szkolnictwa w Polsce. Aczkol­
wiek mniejszość niemiecka w Polsce, licze­
bnie mniejsza od mniejszości polskiej w 
Niemczech, posiada 34 średnie zakłady nau­
kowe z językiem wykładowym niemieckim. 
Z początkiem bieżącego roku szkolnego 
mniejszość ta otworzyła jeszcze jedno gim­
nazjum w woj. Śląskiem a mianowicie w 
Król. Hucie. Bez najmniejszych trudności, w 
tym samym dniu, w którym rozpoczęły 
naukę powakacyjną polskie szkoły, otwo­
rzone zostało niemieckie gimnazjum w Król. 
Hucie.

Sytuacja, w jakiej znajduje się obecnie 
Polskie Towarzystwo Szkolne w Niemczech 
wskazuje, że tak liberalne i kurtuazyjne 
stanowisko władz polskich względem za­
biegów „Volksbundu“ śląskiego o koncesję

Humor.
Wybór prezesa.

W  pewnem miasteczku żydowskiem 
umarł prezes gminy. Członkowie gminy 
zebrali się w celu dokonania wyboru 
nowego prezesa. Pierwszy zabrał głos 
pan Natan Zapaśnik jeden z miejscowych 
patrycjuszów:

— Uważam, że powinniśmy wybrać 
Tobiasza Szpinaksbluma...

— Co? — w-.ła jeden z obecnych. 
Szpinaksbluma? Przecież to zwyczajny 
oszust!

— Zgadzam się z panem, panie Cyp- 
kin. Proponuję wobec tego Blocha...

— Co Blocha? — krzyczy znowu 
Cypkin — dopiero co mu wytoczyli 
sprawę o fałszerstwo!...

— Dobrze. Więc może wybierzemy 
Cukiertorta....

— Cukiertorta? — oburza się Cyp­
kin. — Tego złodzieja, co siedział dzie­
sięć lat w więzieniu?...

Tu już Zapaśnik traci panowanie nad 
sobą i woła:

— Panie Cypkin, już mam dosyć te­
go! Kto jak kto, ale pan nie powinieneś 
me mówić! Pan sam miałeś już więcej 
spraw niż włosów na głowie i siedziałeś 
ostatnio 15 lat za włamanie do banku!

— Tak — odpowiada Cypkin z go­
dnością, ale kto panu powiedział, że ja
kandyduję na prezesa?...

 -----------

na gimnazjum w Król. Hucie było błędne. 
Należało uzależnić udzielenie koncesji na 
Król. Hutę od koncesji na gimnazjum by­
tomskie.

Zresztą opór władz pruskich zagadnienia 
jeszcze nie likwiduje. Bowiem w najgor­
szym razie — skoro rząd pruski nie dostrze­
że innego wyjścia — wobec jednego i je­
dynego utraconego przez Polaków w Niem­
czech gimnazjum bytomskiego, Niemcy ma­
ją do stracenia w Polsce aż 34 gimnazja. — 
Jeżeli we wzajemnych stosunkach polsko- 
niemieckieh ma panować zasada traktato­
wej równości i jeżeli władze pruskie odno­
śnie do Polaków na Śl. Opolskim realizo­
wać jej nie chcą, natenczas winny to uczy­
nić czynniki polskie w postaci zamknięcia 
wszystkich szkół niemieckich średnich w 
Polsce. Może krzyk Niemców, obywateli 
polskich, czegoś nauczy tępych i upartych 
dygnitarzy z pruskich władz szkolnych.

Co do tego opinja społeczeństwa polskie­
go jest jednomyślna. Już nietylko na terenie 
województwa śląskiego wypowiedziało się 
w tej sprawie społeczeństwo (akcję prote­

stacyjną przeprowadziły 73 różnych miej­
scowości G. Śląska), lecz również coraz li­
czniej odbywają się zebrania protestacyjne 
polskich towarzystw i związków na Pomo­
rzu i w Poznańskiem. W solidarnych dekla­
racjach, bez względu na różnice przekonań 
wewnętrzno-politycznych, domagają się one 
od polskich władz szkolnych stanowczych 
posunięć retorsyjnych względem szkolnic­
twa niemieckiego w Polsce.

Władze nasze stoją dziś przed wielkiem 
zadaniem o doniosłej odpowiedzialności. — 
Chodzi tu bowiem nietylko o najżywotniej­
sze interesy polskiej mniejszości w Niem­
czech, lecz również o powagę wiążących 
Rzeszę niemiecką traktatów a prze- 
dewszystkiem Konwencji Genewskiej dla 
G. Śląska, jak również o prestiż Państwa 
Polskiego, którego nie wolno nikomu trak­
tować jako państwa drugiej klasy. Zgodnt 
wola społeczeństwa poiskiego nietylko uła­
twi polskim władzom wykonanie zarządzeń 
o retorsyjnem zamkńięciu niemieckich szkół 
średnich w Polsce, lecz również zarządze­
nie to z pełną satysfakcją zaaprobuje.

Z Ślgska Opolskiego.
5 milionów bezrobotnych w Niemczech.

Liczba bezrobotnych w Niemczech 
w czasie od 1. do 15. października wzro 
sła o 48.000 osób i wynosiła 5.150.000 o- 
sób.

Hr. Possadovsky - Wehner.
Dnia 23. bm. zmarł w  88 roku życia 

hr. Possadovsky - Wehner, urodzony w 
Głogowie na Śląsku. W roku 1885 Pos­
sadovsky mianowany był dyrektorem

I zarządu prowincjonalnego w  Poznaniu, 
ja potem naczelnikiem prowificji poznań 
skiej.

Z Bytomskiego.
Dzieci wdowy Respondkowej w 

Wilkowicach w czasie nieobecności mat 
ki w domu bawiły się ogniem, do któ­
rego dolewały okowitę. Nagle buchnę­
ły płomienie, od których zajęła się o- 
dzież na trzech maleństwach 
nadeszła pomoc, dzieci odniosły stra­
szne poparzenia. Odstawiono wszyst­
kie do lecznicy, gdzie wkrótce potem 
zmarła 4-letnia dziewczynka wśród o- 
kropnych boleści. Stan dwojga innych 

.dzieci, liczących dwa i pół i 6 lat, jest w 
‘ dalszym ciągu groźny.

tomności, nie stwierdzono nazwiska 
rannego, ani też w jakich warunkach 
został okaleczony.

Z Raciborskiego.
W  nocy na wtorek dokonano w ła­

mania do domu towarowego „Ehape“ 
przy ul. Dworcowej w Raciborzu. W ła­
mywacze skradli różnych towarów 
spożywczych oraz większe ilości mniej- 
wartościowych przedmiotów ogólnej 
wartości około 700 mk. Łup złodziejski 
wynieśli w  małych kufrach, które rów­
nież skradli, z zapasów wymienionego 
domu towarowego.

Z Kluczborsklego.
W  ubiegłą sobotę wieczorem, pewien 

motocyklista znalazł na szosie, prowa­
dzącej do Koczanowic zwłoki młodego 
mężczyzny, w których rozpoznano 18- 

Zanim ietnjeg0 ślusarza Alfreda Herdego, syna 
starszego konduktora kolejowego. Po­
nieważ przy zwłokach znajdował się 
rewolwer a na głowie stwierdzono ra­
nę od postrzału, należy przypuszczać, 
że młodzieniec popełnił samobójstwo.

c,w
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Sąd przysięgłych w Bytomiu ska-

Z Strzeleckiego.
W  karczmie w Kalinowicach zaszedł 

wypadek, świadczący o zgubnych skut-
zał w marcu br. handlarza Dzilacha za 1 kach nadmiernego używania alkoholu
usiłowane zabójstwo i inne przestęp­
stwa na łączną karę 5 lat więzienia i u- 
tratę praw obywatelskich na przeciąg 
10 lat. Przeciwko wyrokowi zasądzo­
ny wniósł odwołanie z tym skutkiem, że 
sąd Rzeszy zażądał zniesienia wyroku

Robotnik B „ po przepiciu całego zarob­
ku tygodniowego, począł wyprawiać a- 
wantury, za co syn gospodarza pokazał 
mu drzwi. Pijaka to tak rozgniewało, 
że dobył rewolwer i strzelił w stronę 
młodego karczmarza a gdy chybił, wy-

pierwszej instancji i naznaczenia nowej palił ponownie. Przy pomocy gości a-
rozprawv przed sądem przysięgłych. 
Dzilach w dniu 9. lipca 1926 r. wraz z 
dwoma kompanami stoczył strzelaninę 
z komisarzem kryminalnym, który usi­
łował trójkę aresztować. Strzały na 
szczęście chybiły. Odtąd sprawa się 
wlecze po sądach i nie może się docze­
kać ostatecznego załatwienia.

wanturnika ubezwładniono i wkońcu je 
drak wyrzucono za drzwi. Gdy naza­
jutrz policja usiłowała go aresztować, 
okazało się, że zbiegł.

Z Opolskiego.
Zarząd fabryki cementu w Zakrzo­

wie w ubiegłą sobotę wypowiedział pra­
cę wszystkim robotnikom i urzędnikom.

... , . ... . Przeszło 200 robotników i urzędników
Niedawno temu pisaliśmy, ze za Prze-, będzie bez chleba. Wypowiedzenie na-

nycanie dewiz aresztowano właścicie- 
a kantoru wymiany w ■Bytomiu, nieja­
kiego Sapera. Aresztowanego umiesz- 
:zono w areszcie śledczym, w którym 
mzebywa bez przerwy. W międzvcza- 
,ie S. zabiegał o zwolnienie go ze śledz- 
wa, atoli zabiegi te pozostały bez skut­

ku. W tych dniach sąd w Bytomiu o- 
zekł się za zatrzymaniem Sapera na­

dal w areszcie.
Z Gliwickiego.

Spaliła się doszczętnie wielka sto­
doła rolnika Emanuela Mycy w Żerni

stąpiło z powodu i katastrofalnego poło­
żenia przemysłu cementowego. Nadmie­
nić wypada, że przed niedawnym czasem 
zamknięto fabrykę cementu w Groszo- 
uicach, a innym fabrykom, znajdującym 
się jeszcze w rucnu. grozi taki sam los. 
Wszelkie zapowiedzi kół rządowych, że 
na podzim nastąpi polepszenie na rynku 
pracy, są czczemi słowami, któremi się 
nie nasyci ani robotnik, ani też urzędnik. 
Potrzeba nie słów i obiecanek, ale czy­
nu. Rzecz jasna, że wszelkie obiecanki 
robi się zwykle przed wyborami, ale po

cy. Wraz z stodołą spłonęło całe te-, wyborach niema mowy o dotrzymaniu
goroczrie żniwo oraz wszystkie ma­

szyny rolnicze. Pogorzelec ponosi bar­
dzo wielkie szkody. Przyczyny pożaru 
dotychczas nie zdołano ustalić.

*
Niedaleko leśniczówki w Labętach, 

przy szosie Pyskowice — Gliwice, zna­
leziono w dniu 23. bm. młodego mężczy­
znę, prawdopodobnie wędrowca, z cięż 
ką raną na głowie. Nieszczęśliwego od­
stawiono do lecznicy w Gliwicach. Po- 

Snieważ dotychczas nie odzyskał przy-

tych czy owych orzeczeń.
*

W ydział wyborczy w Opolu pod 
przewodn ctwem radcy rządowego dr. 
Kaufmanna rozpatrywał w tych dniach 
wszystkie wnioski wyborcze zgłoszone 
do wyborów do parlamentu niemieckie­
go w okręgu opolskim. Wpłynęło ogó­
łem wniosków 21, dopuszczono z nich 
19 pomiędzy innemi listą polską, która 
zgłosiła połączenie z listą narodowych 
mniejszości w Niemczech.

Przegląd religijny.
Pielgrzymka młodzieży na Jasnej Górze

Pod przewodnictwem JE. ks. bisku­
pa W. Tymienieckiego, staraniem łódz­
kiego koła księży prefektów w dniach 
15 i 16 października br. została zorga­
nizowana pielgrzymka jubileuszowa 
młodzieży szkół średnich na Jasną Gó­
rę do Częstochowy, w której wzięło 
udział przeszło 800 osób łącznie z per­
sonelem nauczycielskim. Pielgrzymkę 
prowadził osobiście JE. ks. biskup or­
dynariusz w asystencji księży prefek­
tów, biorąc udział we wszystkich na­
bożeństwach. Pątnicy wysłuchali uro­
czystej Mszy św. przed cudownym o- 
brazem Matki Bożej, celebrowanej 
przez dostojnego pasterza diecezji, — 
przystępując wspólnie do Komunji św. 
W zięli udział w Drodze Krzyżowej oraz 
zwiedzili zabytki historyczne klasztoru. 
Młodzi pątnicy żegnani serdecznie przez 
ojca przeora pełni wzniosłych przeżyć 
religijnych* i podniosłego nastroju du­
chowego, powrócili do Łodzi.

Akademja ku czci Królowej Korony 
Polskiej.

W  ubiegłą niedzielę 16 bm. w  godzi­
nach popołudniowych w sali rady miej­
skiej w Warszawie odbyła się niezwy- 
de uroczysta akademja ku czci Matki 
3oskiej Częstochowskiej, Królowej Ko­
rony Polskiej, z racji 550-lecia jubileu­
szu sprowadzenia cudownego obrazu na 
Jasną Górę. Akademję zorganizował 
specjalny komitet z okazji październiko­
wej niedzieli misyjnej ceJem zasilenia 
unduszy papieskiego dzieła rozkrze- 
v iania wiary. Na czele komitetu stanął 
J. E. ks. biskup St. Gall.

Na akademję przybył Nuncjusz apo­
stolski J. E. ks. arcybiskup Franciszek 
Warmaggi, ks. infułat Teofil Skalski, b. 
więzień bolszewicki, stawiły się także 
iczne poczty sztandarowe organizacyj 
<atolickich i polskich.

Akademję zaczęto odegraniem hym­
nu papieskiego, poczem chór odśpiewał 
„Bogarodzicę11, „Salve Regina“  i „Gw ia­
zdo jasności11. Akademję zagaił ks. kan. 
Osiński, poczem nastąpiły przemówie­
nia i część koncertowa.

Wspaniałomyślna fundacja.
Ks. prałat W. Maśnicki, proboszcz w 

L  Elisabeth koło Nowego Jorku w A- 
meryce, ofiarował na Katolicki Dom 
Akademików w Krakowie 10.000 doi. 
ze specjalnem przeznaczeniem dla mło­
dzieży z Podhala. Z fundacji tej zostanie 
utworzonych 7 izb im. prał. Maśnickiego 
na bezpłatne mieszkanie dla 21 akade­
mików z Podhala. Młodzież podhalańska 
pragnąc uczuciom swoim dać zewnętrz­
ny wyraz, urządziła ku czci szlachetne­
go fundatora 17 bm. uroczystą akademję,

Jeden ksiądz na 224 168 wiernych.
Na skutek prześladowań religijnych 

które w ostatnich czasach coraz szer­
sze zataczają kręgi w Meksyku, ilość 
księży katolickich w  tym kraju zmniej­
szyła się w sposób zatrważający. Sta­
tystyki, podawane przez dzienniki ame­
rykańskie, najlepiej charakteryzują o- 
becny stan rzeczy w Meksyku. W  po­
szczególnych stanach sytuacja przed­
stawia się następująco: W  stanie Taba­
sco znajduje się tylko jeden ksiądz, któ­
ry ma pieczę nad 224 168 wiernych. W  
dolnej Kalifornji dwuch księży zaledwie 
zajmuje się duszpasterstwem. Ogół lu­
dności wynosi 60 000. W  stanie Thiapas 
na 360 000 mieszkańców przypada je­
den ksiądz katolicki, w  stanie Vera Cruz 
13 księży na 1 300 000. W  stanie Yuca­
tan jeden ksiądz na 40 000. To samo w 
stanie Thihuahua. (Yucatan posiada o- 
gółem 360 000 i 9 księży, a Thihuahua 
440 000 i 11 księży). Sytuacja w Meksy­
ku przedstawia się coraz gorzej. Prze­
śladowania religijne, wzrastające z 
dniem każdym bezrobocie oraz ogólne 
rozprzężenie moralne nie rokują pięk» 
nych nadziei na przyszłość.

300-lecie przedstawień pasyjnych 
w Oberammergau.

W  roku 1934 miasteczko Oberam­
mergau w Bawarji będzie obchodziło 
300-ną rocznicę przedstawień pasyj­
nych. W  związku z tern czynione są 
przygotowania do tej uroczystości. 
Gdyby nie jubileusz, .najbliższe kolejne 
przedstawienie przypadłoby dopiero na 
rok 1940. x



TEATR I SZTUKA.
TEATR POLSKI W KATOWICACH.

W  c z w a r te k  27 bm. o godz. 20 jedna  z n a jc ie ­
k a w sz y c h  sz tu k  w sp ó łczesn e j tw ó rczo śc i „U 
m e ty "  R o s tw o ro w sk ieg o . S z tu k a  w zb udziła  
n a jg łęb sze  w ziruszenie w śró d  publiczności w y ­
pe łn ia jące j k a żd o ra zo w o  w idow nię  po b rzeg i. 
D oskonale  z g ra n y  zespó ł je s t b u rz ą  ok lask ó w  
w itan y  i żeg n an y .

W  so b o tę , 29. bm . o godzin ie  20 p o raź  d ru ­
gi św ie tn y  w o dew il pt. „U lan i Ks. Jó z e fa "  w 
zn ak o m ite j p re m ie ro w ej o b sadz ie .

K o n cert R ec ita l U nińskiego.
N ie b y w a łą  sen sac ję  w y w o ła ła  zap o w ied ź  

k o n c e rtu  p ian isty  U nińsk iego  w n iedzielę, dn ia  
30. p a źd z ie rn ik a  o godz. 12 w  południe. B ędzie 
to jeden  jed y n y  k o n c e rt teg o  zn ak o m iteg o  p ia ­
n is ty  w irtu o za . B i'e ty  sp rz ed a je  k asa  tea tru .

N a jb liż szą  n o w o ścią  n a sz eg o  te a tru  będzie 
zn ak o m ita  kom edja  N ico d em feg o  pt. „N au czy ­
c ie lk a "  w  re ż y se r ii  p. S ta n is ła w a  B ry lińsk iego .

T e a tr  P o lsk i w C ieszyn ie .
W  p ią tek , 28. bm . T e a tr  .P o lsk i z K ą to w o  

•w yjeżdża d o  C ieszy n a  ze sz tu k ą  K. H R o stw o ­
ro w sk ie g o  pt. „U m e ty " .

T e a tr  P o lsk i w  Ś w ię to ch ło w icach .
W  niedzielę, 30. bm . T e a tr  P o lsk i w y jeżd ża  

c o  Ś w ię to ch ło w ic  z w odew ilem  pt. „U łan i Ks. 
Jó z e fa " .

R E P E R T U A R :
C z w a rte k , dn ia  27. bm .: „U M ety "  o godzi­

nie 20.

S o b o ta , dn ia  29 bm .: „U łani ks. Jó z e fa "  o 
godzin ie  20.

^N iedziela, d n ia  30 bm. ..K oncert A. U nińsk ie­
g o "  o godz. 12 w  południe.

W to re k , dnia 1. lis to p a d a : „U łani Ks. Jó z e ­
fa  o godztn ie  20.

Ś ro d a , d n ia  2. lis to p a d a : „U  m e ty "  o godzi­
n ie  20.

T E A T R  PO LSK I NA P R O W IN C JI:
P ią te k , d n ia  28 bm . „U M ety " . C ieszy n  o 

godz. 19,30.
N iedziela , d n ia  30 bm  „U łani Ks. Jó ze fa  

Ś w ię to ch ło w ice  o godz. 19.30.
P o n ie d z ia łe k , d n ia  31 bm . „ R o x y “ , R ybnik  

o godz. 19,30.

Repertuar k inoteatrów  w K atow icach.
Kino C asin o : „G łos p u sty n i" .
Kino C ap ito l: .B ia ła  o d a lisk a" .
7 in o  R ialto : ,B ą d ź  m oją ż o n ą!"

R epertuar k inoteatrów  w  Król. Hucie.
Kino A pollo: I. „N ad ran em ". II. „C h arlie  ra tu je  

E u ro p ę" .

K uo C o losseum : I. „ W ia ra , n ad zie ja , m iło ść". 
II. „Z w y cięsk i lo t śp. por. Ż w irk i" . III. .P rz y ­
g o d a  w  nocnym  e x p res ie " .

Wyprawa w g!ab Czarnego Ladu. 1 SPORT.
P o  ca łym  szeregu  afrykańskich  o 

b rązów  reportażow ych , k tóre częścio 
w o tylko by ły  robione na terenie C z a r ­
nego Lądu, zdoby ła  się jedna z najw ięk­
szych  w y tw ó rn i  am erykańskich , Fox 
Film Corporation, na film afrykański z 
p raw dziw ego  zdarzenia . W y tw ó rn ia  
sfinansow ała i w y ek w ip o w ała  wielką 
ekspedycję naukow o-film ow ą pod kie­
runkiem najsłynniejszych badaczy  Afry- 

I ki środkowej, małż. M artina  i Osy John­
sonów. B y ła  to p ierw sza  ekspedycja  

filmowa, w yposażona  w  apa ra tu rę  
dźw iękow ą. D o tychczasow e w y p ra w y  
robiły tylko zdjęcia nieme, k tóre  sy n ­
chronizow ano następnie w  laboratorjum.

O sta tecznym  celem ekspedycji by ły  
olbrzym ie kompleksy leśne Itula w 
Kongo belgijskiem — okolice, k tó rych  
nie dotknęła jeszcze s topa białego czło­
wieka. W edług  m ętnych  wiadomości, 
k rążących  w śród  tubylców, zam ieszka­
łych na skraju dziewiczej puszczy, w 
sam em  sercu dżungli żyć  miało jakieś 
tajemnicze plemię czarnych  pigmejów, 
w sąsiedz tw ie  rów nież n ieznanego ga­
tunku gory li-o lbrzym ów .

Johnson postanow ił za  w sze lką  cenę 
dotrzeć  do tajem niczych osiedli. P o s ta ­
nowienie trudno jednak było  zrealizo­
wać. Sześć olbrzymich, naw pół opan­
cerzonych  aut c iężarow ych  przebijało 
się z trudem  przez  kilka tygodni leśną 
głuszą, gdzie listowie i korony p ra s ta ­
rych  d rz ew  tak by ły  zbite i poplątane, 
że nie p rzepuszczały  promieni s łonecz­
nych. Na ca łym  szlaku panow ał w iecz­
ny mrok. P odróż  ekspedycji była wielce 
urozmaicona. N iebyw ałych  rozm iarów  
drapieżniki napadały  na niewidziane do­
tychczas  białe dw unożne istoty, w  jasny 
dzień. Jak ież  jednak bogac tw o  św ia ta  
zw ierzęcego  i roślinnego ujrzeli John­
sonow ie! Olbrzymie lwy, ty g ry sy ,  s ta ­
da słoni, żyraf, nosorożców  i krokodyli. 
W reszc ie  w  górach Alumbongo natrafi­
ła ekspedycja na osiedle gory li-o lbrzy­

mów. P o  groźnej i d ługo trw ałe j  w alce | 
z całem s tadem  tych  najz łośliw szych 
i najn iebezpieczniejszych małp, s c h w y ­
tano ży w cem  d w a  wspania łe  okazy.

Ruszono dalej. W  oddaleniu kilkuset 
k ilom etrów  od pasm a Alumbongo, na 
olbrzymiej polanie, w ysk o czy ło  nagle 
jak z pod ziemi kilka tys ięcy  drobnych, 
czarnych  postaci, które, w y jąc  w  niebo- 
głosy, i po trząsa jąc  łukami o raz  oszcze­
pami, o toczy ły  k araw an ę .  O obronie lub 
w ydostan iu  się z zasadzki nie by ło  m o­
w y. Kilkuset t r a g a rz y  oraz  wojowni- 
ków -tuby lców , k tó rych  Johnsonow ie 
zabrali dla ochrony  życia  oraz  mienia 
zniknęło w  masie pigmejów. N aw et w yż  
szość, jaką d aw ała  ekspedycji broń pal 
na, nie ro kow ała  pom yślnego wyniku 
walki.

Siedem pełnych  tygodni przebyli 
Johnsonowie w śród  pigmejów, z k tóry  
mi pogodzono się bardzo  szybko. Cuda 
białych ludzi, jak gram ofony zapałki, 
cyga ra ,  auta  i broń palna zrobiły  swoje. 
P a r a  badaczy  zużyła  60.000 m e tró w  ta ­
śmy filmowej, nakręca jąc  rew elacyjne  
sceny  z życ ia  przedziw nej rasy . Wielkie 
w y p ra w y  wojenne, obchody religijne, 
polowania na groźne drapieżniki, dzi­
w aczne  o b rzędy  zaślubin, u trw alone na 
taśmie, sp raw ia ją  wrażerfie czegoś nie­
realnego — wizji czasów  przedh is to ry ­
cznych.

C enny m ater ja ł  filmowy przesłała  
w y tw ó rn ia  na tychm ias t  do labo ra to r­
jum, skąd  po kilku tygodniach pracy 
m ontażow ej w yszed ł  rew elacy jny  film 
p. t. „Congorilla“.

P rem je ry  „Cong^rilli" w  całej Ame­
ryce, Londynie, Sztokholmie, Kopenha 
dze, Barcelonie, a ostatnio i w Berlinie 
— by ły  p raw dziw em i w ydarzeniam i 
dnia. K ry tv k a  o raz  publiczność p rzy ję­
ły  film entuzjastycznie. „Congorillę“ uj­
rzy m y  już w kró tce  na ekranach  poi 
skich, gdzie zapew ne zdobędzie sobie 
rów nież zasłużone powodzenie.

Z całej Polski.

Dział handlowy.
'  {Jif.łds pienięina w Warszawie

w  d n ia  2ś p aźd z ie rn ik a  1932 r.

D o la r a m e ry k ań sk i 8,903. F u n t sz te rlin g ó w  
29,10. 100 fran k ó w  fran cu sk ich  34,97. 100 lirów  
w ło sk ich  45,42. 100 fran k ó w  sz w a jca rsk ich
171,92. 100 g u ldenów  h o len d e rsk ich  358,40. 100 
fran k ó w  b e lg ijsk ich  123,84.

G iełda zb ożow a  w  Poznaniu
w  dniu 25 p aźd z ie rn ik a  1932 r.

N o to w an o  z a  100 kg w  handlu  h u rto w y m , 
p rz y  o d b io rze  ład u n k ó w  w ag o n o w y ch . Ż y to  
14,80—15,00. P szen ica  23,50—24,50. Jęczm ień  
b ro w a rn ia n y  16,50— 18,00. Jęczm ień  14,00—15 25. 
O w ies 14,25— 14,50. M ąka ż y tn ia  23— 24. M ąka 
p szen n a  37,25—39,25. O trę b y  ż y tn ie  8,75—9,00. 
O trę b y  pszen n e  9— 10. O trę b y  pszen n e  g ru b e  
19 11. R zep ak  37—38. R zepik  35—40. G o rc zy ­
ca  39—45. G roch  W ic to ria  21— 24. G roch Fol- 
g e ra  33—36. K oniczyna  b ia ła  120— 160. Mak 
n ieb iesk i 90— 100. Z iem niak i jad a ln e  2,20—2 50. 
Z iem niaki fa b ry c z n e  0,12 i pól.

Sprawy towarzystw.
K alendarzyk zebrań Zw iązku P o szk o ­

d ow an ych  U chod źców  Śląskich.
N iedziela , dn ia  30 p a źd z ie rn ik a  1932 r.

B ie lszow ice. Z eb ra n ie  m iesięczne  o godzin ie  
14 w  och ro n ce .

P a w łó w . Z eb ra n ie  m iesięczn e  o godzin ie  16 
w  lokalu  p. Sko ludka .

I Wydawnictw.
„Statystyka druków 1931 r.“

N ak ład em  G łów nego  U rzęd u  S ta ty s ty c z n e ­
go u k a za ł się  z e s z y t 3-ci S ta ty s ty k i  P o lsk i s e r ­
ii „B “ —  S ta ty s ty k a  D iu k ó w  l a  ro k  1931 P ra c a  
ta  d o ty c z y  z a ró w n o  d ru k ó w  n iep e rio d y czn y ch  
jak  i czasop ism . S t a ty s t : k a  u ru k ó w  n iep erio ­
d y c zn y c h  je s t  z e s ta w io n a  w ed łu g  tre śc i, ty p ó w  
w y d a w n ic tw , ję z y k a , n ak ład có w , m ie jsca  w y ­
d an ia  i d ru k u  k o le jnośc i w yd ań  o ra z  w ielu  in­
ny ch  c ec h ; s ta ty s ty k a  czasop ism  uw zg lęd n ia  

tn. in. tre ś ć , ję z y k , c z ę s io ść  w y ch o d zen ia , rok 
za ło żen ia . D ane  a&luniiie, p o p a rte  danem i re- 
tro sp e k ty w n em i, d o s ta rc z a ją  w ie le  m ate ria łu  

o rie n ta c y jn e g o  o ra z  s ta n o w ią  b o g a te  ź ró d ło  
d la  b a d ac zy  d z ied z in y  ż y c ia  u m y sło w eg o  w  
k ra ju .

Gen. Haller z ło ży ł sw oje odznaczenia  
w Częstochowie.

Częstochow a. W  ostatnich dniach 
baw ił w Częstochow ie gen. Józef Haller 
biorąc udział w końcow ych uroczysto ­
ściach ku czci Matki Boskiej C zęstocho­
wskiej na Jasne j Górze. Gen. Haller był 
gościem OO. Paulinów  i zam ieszkał w 
klasztorze w pokojach, w k tó rym  ongiś 
mieszkali polscy królowie i hetmani. — 
Ubiegłej niedzieli po sumie gen. Haller 
złożył w szystk ie  swoje o rde ry  za rów no  
polskie jak i zagraniczne oraz złoty pa­
m iątkow y zegarek .o trzy m an y  od Polo- 
nji Am erykańskiej jako vota dla Matki 
Boskiej Częstochowskiej.

Ku czci „Ojca bezdomnych".
Kraków. Katolicki K raków  uczcił u- 

roczystoście  15-tą rocznicę śmierci 
B ra ta  Alberta (Adama Chm ielow skie­
go),^ p raw dziw ego  ojca bezdomnych, 
sierót, s ta rców . N abożeństw o w  ko­
ściele P P .  N orbertanek  odpraw ił J. F. 
Książę M etropolita  A. Stefan Sapieha. 
P o czem  odbyło  się zw iedzanie  w y s ta ­
wy prac w y ch o w an k ó w  Braci A lber­
tynów . W  południe „Złota sa la“ Domu 
katolickiego w ypełniła  się gośćmi i w y ­
chow ankam i zak ład ó w  albertyńskich . 
W śród  gości zauw aży liśm y JE. ks. 
a rcyb iskupa  dr. A. S. Sapiehę, ks. bisk. 
dr. S. Rosponda, księży p ra ła tó w  Ha- 
nuszka i Skoczyńskiego, w icep rezyden­
ta m iasta  Klimeckiego, przedstawicieli  
Kuratorjum O. Szk., naczelników B rydę  
i M isky‘ego i innych. R efe ra ty  i prze- 

I m ów ienia okolicznościowe wygłosili 
prof. K. Hajnos, w icep rezyden t  Kli- 
mecki, p. Michalina Janoszanka, prof, 
dr. Niemcówna. P rzem ów ien ia  przepla­
tane były  produkcjami o rk ies try  w y ­
chow anków  Braci A lbertynów  i chóru 
k le ryków  XX. Salezjanów . W ykonane  
m. in. „Jubila te"  Beethovena, fantazję z 
operv  „H alka"  Moniuszki itd.

Sam obójstwo za 100,000 zł.
W arszaw a. P rze d  kilku dniami po­

pełnił w W a rsza w ie  sam obójs tw o zna­
ny przem ysłow iec  M au ry cy  Kroczyński 
Obecnie w ychodzą  na jaw  n iezw ykłe  
sensacyjne szczegóły . M ianowicie Kro­
czyński by ł  z a asek u ro w an y  w pew nem

[to w arzy s tw ie  na 100.000 zł, a znalazł- 
[szy się w opłakanej sytuacji finansowej, 
p rzyszed ł do to w arzy s tw a  prosić o po­
sadę, t łumacząc, że w przec iw nym  ra ­
zie będzie zm uszony popełnić samobój­
stwo, co  narazi  to w arzy s tw o  na w y p ła ­
cenie premji. O dpowiedziano mu, że dy ­
rekcja dołoży wszelkich starań, aby  mu 
dopomóc, narazie  jednak nic uczynić nie 
może. Nazajutrz  Kroczyński odebrał so­
bie życie, a  to w arzy s tw o  musi jego ro­
dzinie zapłacić 100.000 zł.

Tragedja rodzinna.
Łódź. Dom przy ulicy P iw nej  38 był 

w idownią strasznej tragedji rodzinnej. 
Zam ieszkały  w tym  domu 56-letni Ru 
dolf Tim, nałogow y alkoholik, stale m al­
t re tow a ł sw ą  żonę, 50-letnią Marjannę, 
o raz  córkę 22-letnią S tan is ław ę. O by­
dwie m usiały  u trzy m y w a ć  dom, a po­
nadto Tim dom agał się od nich pienię­
dzy na wódkę. Onegdaj l im wrócił do 
domu w stanie podchmielonym i począł 
się znęcać nad żoną. W pew nej chwili 
chw ycił  siekierę i usiłował nią za rąbać  
żonę. P o tem  jednak zmienił zam iar i po­
czął żonę dusić. Córka, będąc św iad ­
kiem tej sceny, w obronie m atki c h w y ­
ciła siekierę i kilkakrotnie uderzy ła  nią 
ojca w  głowę. W  stanie beznadziejnym  
Tim przew iez iony  został do szpitala, 
zaś córkę aresztow ano.

70 budynków padło pastwą pożaru.
Kielce. Dnia 19 bm. około godz. 6 

popoł. w ybuch ł n iezw ykle  g w a łto w n y  
pcźar  w  P iekoszow ie  pow. kieleckim, 
k tó ry  w sku tek  silnej w ichury  rozszerzy ł 
się z b łyskaw iczną  szybkością. Ogółem 
spłonęło 70 budynków , w tern 24 domy 
mieszkalne. S tr a iy  bardzo znaczne. — 
P rz y c z y n ą  pożaru było  n ieostrożne ob­
chodzenie się z ogniem w jednej z za ­
gród.

Tragiczny wypadek na polowaniu. 
W ilno. Donoszą o trag icznym  w y ­

padku w m ajątku Cieleżyszki pod Osz- 
mianą, podczas której zginął właściciel 
tego majątku śp. Michał Łokuciewski. 
W czasie polowania stojąc na s tanow i­
sku obok s tanow iska  p. Łokuciew skiego 
p. C zes ław  Zaw adzki z W ilna pociągnął 
nieostrożnie za cyr.giel dubeltówki. — 
S trza ł  ugodził w  głow ę p. Ł okuciew ­
skiego, k tó ry  w chwilę potem zmarł.

S ensacyjne za w o d y  piłkarskie  
w  K atow icach.

L iga p a ń stw o w a  —  reprezentacja  
Śląska.

W  niedzielę, dn ia  30 p a źd z ie rn ik a  br. ro ze ­
g ra n e  z o s tan ą  na bo isku  P ogoni w  K ato w icach  
in te re su jąc e  z a w o d y  p iłk a rsk ie  pom iędzy  re p re ­
z e n ta c ją  L igi p a ń stw o w e j a  re p re z e n ta c ją  Ś lą ­
ska. C iek a w y  ten  m ecz o d b ęd z ie  się  o g o dzin ie  
14,30. N a p o w y ż sz e  z a w o d y  u sta lił k ap itan  
z w ią z k o w y  Sl. O. Z. P . N. n a s tęp u jąc y  sk ła d  
ś lą sk ie j r e p re z e n ta c ji:  G rząd z ie l, M ichalski, Gli­
w icki, S te fan  N ow ak, G ó rlitz , P y te l,  L am o zik  
R e z e rw a : K urek , M anzel i K ałuża.

M ięd zyok ręgow e za w o d y  bokserskie  
W arszaw a —  Śląsk .

J a k  już  p o p rzed n io  p o d aw aliśm y , w  n iedz ie­
lę, dn ia  6 lis to p ad a  br. o d b ęd ą  się  w  W arsz a w ie  
m ięd z y o k rę g o w e  z a w o d y  b o k se rsk ie  p om iędzy  
re p re z e n ta c ją  W a rsz a w y  i Ś ląsk a . W  p o w y ż - 
szem  sp o tk an iu  b a rw y  Ś lą sk a  b ro n ić  b ę d ą : w a ­
g a  m usza  G óreoki, w ag a  k o g u c ia  M a tu szczy k , 
w a g a  p ió rk o w a  R udzki, w a g a  lek k a  Z ach lod  
w ag a  p ó łśred n ia  G b ursk i, w a g a  ś re d n ia  W ie­
czo rek , w a g a  p ó łc iężk a  M akosz, w a g a  c ię ż k a  
W y s tra c h . —  Ja k  w id ać  z p o w y ż sz eg o  z e s ta ­
w ien ia , re p re z e n ta c ja  Ś lą sk a  sk ład a  się  p rz e ­
w ażn ie  z g ra c z y  P o licy jn e g o  K S-u, za  w y ją t­
kiem  R udzk iego  (L ip iny) i G ó reck ieg o  (K ról. 
H uta). R e p re z e n ta n t Ś lą sk a  w  w a d ze  c iężk ie j 
W ooka  —  M y sło w ice  do  W a rsz a w y  n ie  p o je­
dz i e.

Sport w  S . M. P .
S M P . B o g u szo w ice  —  S M P . B y k o w ln a  91:73

F in a ło w e  sp o tk an ie  w  pa lan cie  o  m is trz o ­
s tw o  Ś lą sk a  z ak o ń c zy ło  się  po b a rd zo  in te re su ­
jący m  p rzeb ieg u  zas lu żo n em  z w y c ię s tw e m  B o­
guszow ie . SM P . B o g u szo w ice  z d o b y ło  w  ten 
sposób  ty tu ł  m is trzo w sk i n a  ro k  1932.

S M P. M ich ałk o w łce  —  P Z P . S iem ian o w ice  6 :3
Z aw o d y  p in g -pongow e p o w y ż sz y ch  d ru ż y n  

p rz y n io s ły  po b a rd zo  ładnej g rz e  z w y c ię s tw o  
SM P.

SM P . S zarle ] —  SM P . K am ień 3:2 (1:2)
Z aw o d y  z ak o ń c zy ły  się n iezn aczn em  z w y ­

c ię s tw em  S z a rle ja . Z az n ac z y ć  n a leży , że  d ru ­
ży n a  K am ień w y s tą p iła  do zaw o d ó w  p o ra ź  p ie r­
w szy.

Z aw od y p ing-pongow e w  P szo w ie .
R o z eg ra n e  w  n iedz ielę  w  P sz o w ie  z a w o d y  

p ing-pongow e m ięd zy  SM P . P sz ó w  a  S to w .
[ M łodz. R zem . K. „O g n isk o " R y b n ik  z ak o ń c zy ły  
się po zac ię te j w a lce  z w y c ię s tw e m  g o sp o d a rz y  
w sto su n k u  2:7. P o szczeg ó ln e  g ry  d a ły  w ynik i 
n a s tęp u jąc e :

M ichałek  H. (S M P .) —  K ow ol J. 21:19, 21:7. 
lu rc z y k  —  M ichalsk i 18:21 21,10, 18:21. Ko­
wol K. —  R o zk o sz  14:21, 21:16, 21:14. W oźn ica  
— K aise rek  21:14, 21:9. K ow ol P .  — P io n tek  
21:12, 12:21, 21:9. M ichałek  A. —  M arek  21:14, 
21:7. K rupa  —  K ondzio lka  16:21. 21:11, 21:17.

D o u b l e :  M ichałek  H. i A. —  M ichalsk i — 
K aiserek  18:21, 23:21 21:15. —  Ju rc z y k  — Ko­
wol P . —  K ow ol J. —  R o zk o sz  21:9, 16:21, 
12:21.

Humor.
Hojność tatusia.

P odczas  zbiórki na  pogorzelców  ma­
ły Kazio zapytuje ojca:

— Tatusiu, czy  pogorzelcom są po­
t rzebne spodnie?

Praw dopodobnie , ale d laczego o 
to p y ta s z ?

Bo tatuś w rzucił do puszki guzik 
c-d spodni.

Składajcie datki 
na pomoc 

dla bezrobotnych
Konto P . K. O . 3 0 7 .7 9 5 .

W y d aw n ic tw o : Kato lika  P o lsk ieg o  G ó rn o ś lą ­
zaka ,  Gońca  Ś ląsk iego .  KatoliKa ś lą sk ie g o  i 
G w iazdki  Śląskiej .  — Zr  r e d a k c je  o d p o w ia d a : 
F ran c iszek  Godula.  Król. Huta .  — N ak ład ę® :
Zjednoczone  W y d a w n ic tw o  G azet ,  S p ó łk a  z  ogf- 
odp., K a tow ice ,  ul. św . S ta n is ła w a  4. tel. 14— 14 

D ruk iem . D ru k a rn ia  Ś lą sk a  S -k a  z  o g r. odp. 
K a to w ice  B a to re g o  2  — teł. 8-78.

r oprzeaaze J
S p rz e d aż . D om  m iesz ­
k a ln y , w  d o b ry m  ata- 
nie od  z a ra z  do w y ­
najęcia , lub śp rz ed a n .a  
w  Z aw ad z ie  R ybnic­
kiej, pow . R ybnik . C e­
na podług  um o w y . — 
Z g ło szen ia  Jó ze f P o ­
śp iech , k ra w iec , O lza, 
ul. G ran iczn a .

r Kozne 1
N ajw ięk szy  w y b ó r  nai
tań szy c h  d o m ó w , Pa r* 
cel b u d o w lan y ch  i t  >  
p o śred n iczy  b iu ro : „S i­
le s ia " , M ikołów , u lica  
P s z c z y ń sk a  7.

N a jlep szy  sumek p rz y ­
no szą  d ro b n e  ogłosze­
nia  w naszej gazecie1


